Wkraczatmy w pięćdziesiąty piąty 
rok historii naszej Partii. Wkracza- 
my mocni w nasze tradycje i mocni 
w realne siły na dziś, mocni w nasz 
dorobek ostatnich dwu lat. 

Przypadło nam w udziale przeży- 


wać lata trudne. Trudne dla każ- 

dego z nas i trudne dla 
ruchu socjalistycznego. 4* 

Wojna ostatnia, któpź Bił 
ideologiczną, wojną m$ 
postępu i demokracji 
mem, wytworzyła inne, 
runki społeczne, pozwoliła 4 
krwawe zmiany naszego koS6ći 
spodarczo-społecznego i oddała 
rownictwo, władzę polityczną 
ręce mas pracujących. 


Myśmy o tę władzę walczyli przeź b neil 


długie lata, Myśmy, mając ją w` 
swych rękach — zezwolili na w 
darcie jej sobie i zepchnięci 
liśmy na pozycje walcząc oł x 

Dziś — jesteśmy- współge 
rzami naszego kraju. BAL 

Dziś — jako Partif 
współodpowiedzialni 


i za to co będzie. 
I w zrozumieniu tej, nief 
współ — ale — odpowiedziżjć 
dajemy nasz. wkład w budowani 
naszych powojennych sił. 
Z całą otwartością i szczeroś 


dujemmy nasze dzisiejsze założenia. 

Wiemy — że linia, którą dziś 
idziemy, linia naszej Partii, Polskiej 
Partii Socjalistycznej — jest słusz- 
ną i realną nie tylko dla nas, którzy 
jesteśmy pod Jej sztandarami zgru- 
powani. Nasza linia — jest linią, 
na którą pisze się większość społe- 
czeństwa polskiego. 


Nasze zasługi w walce o dobro 
mas pracujących, nasz wkład w 


sie ejszego d 


z KŻ 


A 


walkę o Polskę Ludową i Niepodle- 
głą — są tym decydującym czyn- 
nikiem, który każe uiać i wierzyć 
nam, 

Myśmy Polski i polskiego 
nigdy nie zaw. iedli. 


ludu 
A sytuacja dzi- 
iedy trzeba nie tyl- 
odtwarzać i prze- 
na nas szczegól- 
} Właśnie na 
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fa jąc siewą i 


Bedziemy wspólnie pracowali, 
I wspólnym będzie pracy plon! 
i wspólnym będzie pracy plon! 


Dalej więc, dalej więc, itd, 


Precz z tyranami, precz z zdziercami 
Niech zginie stary podły świat, 

My nowe życie stworzym sami 

I nowy zaprowadzim ład! 

I nowy zaprowadzim ład! 


Dalej więc, dalej więc, itd. 


CENA 3 ZŁ” 


U 

Partia nasza doskonale rozumie 
ważkość tych obowiązków. I w 
zrozumieniu tym — rzucone było 
przez nas hasło jedności narodu, 
które i dziś podnosimy, jako jedno 
z zasadniczych zagadnień w pracy 
nad przyszłością ojczyzny naszej, 
w zrozumieniu tym — podnoszone 
jest przez nas hasło jedności robot- 
niczej i sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego. 

Jeśli dziś budujemy Demokrację, 
chętnie przyjmujemy na odcinku 
dzisiejszych dni każdą rękę, która 
przyczynić się chce do utrwalenia 
tej demokracji. I chcielibyśmy — 
by nas zrozuniiano wszędzie. Chcie- 
> libyśmy — by nasze słowa były 
przez wszystkich przyjmowane ja- 
ko naprawdę szczere i naprawdę 
ciwe. | 
Budując i utrwalając Demokra- 
która dla nas jest etapem na 
i radze do Socjalizmu, bo my — i 

to mówimy szczerze — na przy= 

stanku demokracji w walce naszej 
nie wysiądziemy — zawsze matmy 
„na uwadze, że budujemy ją 
_ w Polsce. 
Dobro Polski każe nam mówić o 


ŻĘ konieczności sojuszu ze Związkiem 


” Radzieckim, o konieczności przyja- 
źni z bratnimi narodami słowiański- 
mi i przyjaźni z dermokracjami za- 
chodu. 

mm I z takimi siormułowaniami wkra 
my w nowy rok pracy i walki 
naszej Partii. A jeśli przez tak 
wielki sztnat drogi potrafiliśmy wal- 
czyć twardo i nieustępliwie o nasze 
ideały i nasze postułaty — będzie- 
my tak samo nieustępliwie walczyć 
dalej. 

Będziemy walczyć i tworzyć — 
jako Partia masowa i zdyscyplino= 
wana, Partia wszystkich ludzi pra- 
cy — Polska Partia Socjalistyczna, 


. 


NASZE SZTANDARY PROWADZA DO ZWYCIĘSTWA. 


O historii naszej Partii, o historii naj- 


dumniejszej, 
ale i 


pisanej nie tylko czynem, 
krwią — nie trzeba dziś mówić 
wiele ani pisać. Tak samo — jak ni- 
kogo przekonywać nie trzeba o wspania- 
łym naszym wkładzie w walkę o Niepod- 
ległą Polskę i w walkę o sprawiedliwość 
społeczną, sprawiedliwość socjalistyczną. 

Kiedy socjalista polski, ten — „CZŁO- 
WIEK SAMOTNY* o którym pisał Że- 


romski, „wyszedł w najciemniejszą, je- 
sienną noc, a my wszyscy, dwudziestor 
milionowy. naród spaliśmy kamiennym 


snem niewolników i kiedy w tę noc 
przyniósł do Polski — NIEPODLEGŁOŚC 
— nie miał znikąd poparcia, szczuty i wy- 
kfinany był przez wszystkich, nawet 
przez rodaków. 

Ale wyszedłszy w noc, wstąpiwszy na 
drogę, która prowadziła do Polski i So- 
cjalizmu — nie zszedł już z niej nigdy. 
Nigdy!... 

I budził naród ze snu kamiennego, bu- 
dził ge trzaskiem brauningów i hukiem 
rwących się bomb, budził — pieśnią po- 
tężną i brzękiem kajdan ciemiężcy, budził 
skrzypem szubienic i przedśmiertnym o- 
krzykiem — niech żyje!... 

Długa i krwawa jest lista tych — co 


wstąpili na tę drogę samotną, by sięg- 
nać po „pióropusz chwały”. 
Baron, Okrzeja i Gibalski, Drzewiecki, 


Szulman i Kopiś, Brzozowski i- Montwiłł- 
Mirecki, Limanowski, Daszyński i Perl, 
Kwiatek, Strug i Liberman, Diamandi 
Próchnik, Niedziałkowski, Barlicki i Du- 
bois i tysiące, tysiące innych, codzień 
nych, naszych towarzyszy, którzy dla 
swych czerwonych sztandarów i zawołań 
na nich wypisanych — NIEPODLEGŁOS- 
CI i SOCJALIZMU — potrafili wszystko 
oddać. » 

Potrafił socjalista polski walczyć w 
ciemnych dniach niewoli, walczył o wor- 
ność Człowieka w czasie naszej Niepodłe- 
głości, walczył w latach ostatniej zawie- 
ruchy wojennej, o te same ideały, o xtó- 
re walczyli tamci, sprzed pół wieku. 

I dziś — budując — walczymy dalej. 
A z nami jest serce ludu. 

Bo nie tylko krew naszych towarzyszy 
| nie tylko legenda walki o Wolność, któ- 
rą otoczone są sztandary nasze — stwo- 
rzyła nam ten kapitał miłości i zaufania, 
jakim nas darzą polskie masy pracujące. 
Ale do roli, jaką pełnić chcemy w nowej 
rzeczywistości —  predystynowały nas 
nasz realizm polityczny, nasza prosta i 
jasna linia i nasza wieczna troska o do- 
bro Polski i polskiego ludu pracującego. 

Pisał przed dziesięciu łaty towarzysz 
Niedziałkowski o „LEGITYMACJI DZIE- 
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JOWEJ* polskiego socjalizmu. Pisał, że 
— LEGITYMACJA DZIEJOWA — TO 
WIELKA. RZECZ. 


l myśmy tę naszą legitymację sprzed 
dziesięciu lat wzbogacili o okres właśnie 
tych lat. O okres trudnej i ofiarnej wal- 
ki. I dziś — tak samo jak przed dziesię* 
ciu laty, tak samo — jak zawsze, mówi- 
my: SZTANDARY NASZE PROWADZĄ 
DO ZWYCIĘSTWA!... 

Sztandary — które od lat piećdziesieciu 
czterech są tak samo czerwone, te same 
trzy litery na nich się bielą i w imię tych 
samrych zawołań wiodą masy pracujące 
do lepszego Jutra. 


JESTESMY SOCJALISTAMI! NICZYM 
WIĘCEJ! NIE ULEGAMY ŻADNYM NA- 
STROJOM MODY, NIE ZMIENIAMY 
FARBY: JESTEŚMY NIMI, JAK BYLIS- 
MY OD LAT PIĘCDZIESIĘCIU KILKU. 
BYŁA MARZENIEM, BYŁA. POTEM IDE 
AŁEM, A DZIŚ JEST NASZYM CELEM 
DO OSIĄGNIĘCIA: POLSKA WOLNA, 
NIFEPODLEGŁA I SOCJALISTYCZNA! 

(dr. Bolesław Drobner; „Drogowskazy“ 


Edward Szymański 


Gromada 


Wielkie miasto, duszne gniazdo nasze, 
nie karmiła nas mlekiem i miodem. 
Suteryna, piwnica, poddasze — 

oto wille i pałace nasze, 

witające wilgocią i chłodem. 


Rzadko do nas schodziło z obłoków 
słońce: jasny, pozłocisty gość . 
Zato codzień od rana do zmroku 
wdychaliśmy powietrze rynsztoków 
i dziś już mamy go dość. 


Nikt się z nami nie pieścił, nie cackaf, 
nie mieliśmy guwernerów i bon. 

Nie chowano r1s z francuska, z niemiecka 
ale wszyscy rozumiemy od! dziecka 

co to lokaut, strajk, akord i lon. 


Sałonami nam były podwórza; 

kurz nas dławił i deszcz nas moczył, 
i nikt nie mdlał, nikt się nie obwrzał, 
Że się dzieciak w zaduchu zanurza 

i że głód mu zagląda w oczy. 


Wykarmiony dzieciństwa zakalcem 
każdy z nas już zła i dobra świadom 
Dziś już wiemy: żyć to żyć w walce, 
dzić już w pięści ściskamy palce 

i naprzód idziemy gromadą. 


Od niedzieli 

Są w naszym życiu różnega rodzaju 
święta. Takie, inne i — domowe też... 

I w tym tygodniu właśnie” święciimy 
jedno z takich domowych świąt, które rów 


nocześnie jednak - nie > tylko świętem 
domowym. 


Swiecimy — rocznicę urodzin. I to 
— pięćdziesiątą czwartą. 

Zbierzemy się w naszych lokalach- par= 
tyjnych, zbierzemy się na akademiach — 
i wspominać będziemy: te lata, które ma- 
my już za sobą, będziemy składali życze- 
nia na dni przyszłe i wiwatować na: cześć 
naszej najukochańszej sołenizantki. Bo my 
Ją kochamy. Kochamy Ją tak samo mor 
no, jak ci z przed lat czterdziestu — któ 
rzy dla-Nief' potrafili oddać wszystko. 
I kochając Ją — wierzymy” Jej również: 
Mamy do: niej -zaufanie  przeothrzymie 1 
wiemy, że tej wiary, jaką w Niej pokła- 
damy — Ona nigdy nie zawiedzie. 


I nie tylko my wierzymy. My — któ- 
rzy jesteśmy krew z krwi i kość z Jej 
kości. Wierzą w Nią i wierzą Jej i ci 
wszyscy, którzy stoją jeszcze poza szere- 
gami naszej wielkićj, socjalistycznej ro- 
dziny. Dlatego też — dzień 21 listopada 
iest nie tylko naszym świętem domowym, 
ale świętem wszystkich łudzi pracy w ca- 
tej Polsce. 


t kiedy podczas naszych uroczystości 
wspominać będziemy historię tych dum- 
nyuh 54 lat, które nas dzielą od roku 1892, 
kiedy będziemy robić przegląd naszego do- 
robku i naszych sł na dziś, to przy wiwa- 
tach i okrzykach na Jej cześć — powiedz- 
ary.sobie w sercach i przyrzeknijmy, że 
dołożymy i pracy i sił, by za rok, kiedy 
będziemy Święcić pięćdziesiątą piąta rocz- 
nitg, solenizatka była jeszcze potężniejsza, 
eszcze silniejsza i jeszcze bardziej... ko- 
chana, 

Ro dla sołenizantki, której na imię — 
Polska Partia Socjalistyczna, to naprawdę 
Towarzysze, nie tylko, że warto, ale — 
trzeba pracować. 

I trzeba tej solenizantce wierzyć!... Bo 
ona nigdy nas jeszcze nie zawiodła i — 
nie zawiedzie! 

** 

Przypominają mi się czasy stosunkowa 
niedawne, bo z przed 11 lat. Przypomi- 
nam sobie wrzesień 1935 roku, 

Wtedy — po raz ostatn’ głosowaliśmy 
i wybieraliśmy błogosławionej pamięci Sejm 
i Senat. Chociaż...  Skłamałem!... Tak, 
Towarzysze! Biję się we własne piersi i 
przyznaję raz jeszcze: skłamałem!... 

Bo przecież mówiąc tzw. prawdziwą 
prawdę, to my — ani nie wybieraliśmy, 
ani nie głosowaliśmy. Wybierali za mas 
inni. Powiedzmy senatorów — to ci z or- 
derami i zasługami, a posłów — to ci, któ- 


..Poza tobą, żołnierzu polski, gdy 
samotny na haku szubienicy zawisasz,— 
gdy lecisz w krwawy skazańca rów, z 
sercem zestrzelanym od kul sołdackich, — 
gdy dogasasz powolnym straceniem w 
stepie Sybiru — nie powiewa sztandar 
dalekiej potęgi. Poza tobą niema nic. Za 
tobą jest tylko dół wykopany na miarę 
twojego trupa. Przed tobą stoją armie. 
Twoich dzieci nie nakarmi, gdy skonasz 
niczyja miłość. 


Przeciwko tobie za szeregami żołda- 
ków — jest wszystko. Niechęć, trwo= 
ga, ńienawiść, wrzaski dziedziców, bicie 
we dzwony fabrykantów, tajne intrygi 
tchórzów i ciemna niewiedza nędzy. W 
trop twoich mięczeńskich kroków, które 
stawiasz  przebiegłe, jak lis, cicho, jak 
widmo, idzie zbrodniarz, rraśladujący 
twój gest fi — imię. 


.„Twoja dola — to konać za święte 
idee, a konać bez ostatniej pociechy mę- 
żnego człowieka: — bez sławy. Ale ty 
mie dla sławy wyszedłeś! Posłałeś siebie 
sam, ażeby Świat, wbrew woli świata, 
wydrzeć z pod skinień berła nocy. 
Twoje zadanie — to niweczyć przemoc 
człowieka nad człowiekiem, z pod męki 
ciał wydobyć ducha ludzkiego, osadzić 
wśród ludzi miłość i prawo do szczęścia. 


ai * 


» 


Dlatego wyzwałeś na rękę łuk i koronę 
świata. 

„.Wyszedłeś w najciemniejszą, je- 
sienną noc, gdy huczał wicher i bił 
deszcz, a my wszyscy, dwudziestoniifio- 
nowy naród spałśmy w swych sypiłal- 
niach, pokojach, izbach, poddaszach i 
norach podziemnych kamiennym snem 
niewolników.  Wyszedłeś, jak przemyt- 
nik, obnażony do pasa. Na plecach 
dźwigałeś składowe części drukarni. By- 
łeś obładowany pismami, zwiastującymi 
wyzwolenie ciał i duchów. W lewej ręce 
trzymałeś żerdź, którą w ciemności szu- 
kałeś obieszczyka  strzegącego granic 
ziemi, — w prawej niosłeś rewolwer go- 
towy do strzału. Tak przebywałeś gra- 
niczne rzeki. Szedłeś w kraj boso i 
krwawiąc nogi. Tej to nocy przyniesiona 
została Niepodległość do tego kraju nę- 
dzarzy ducha, popychanych pięścią obce- 
go żołdaka. Tej też nocy przyniesiona 
została deklaracja praw świętego Prole- 
tariusza, które zdeptała przemoc boga- 
czów. Przyniosłeś wtedy bezcenne zwit- 
ki polskiego zakonu od zaklęsłych, emi- 
granckich mogił. Przyniosłeś „drugą 
strunę“ zerwaną z lutni nieśmiertelnych. 
Stąpiwszy na ziemię rodzoną, poszedłeś 
za jękiem ludzkim. Było ci drogowska- 
zem stękanie pracującego człowieka. Ci 


o których nie wiedziała Ojczyzna, el, 
których trudem pasł się świat, znalezieni 
zostali przez ciebie, podźwignięci, wez- 
wani i złączeni w towarzyski obóz bo- 
jowników o wolność. 


„Kto przebrnie objęciem przez ogrom 
tego cierpienia, które zniósł w kajda- 
nach socjalizm polski? Kto zmierzy tu- 
gość drogi, którą w śŚniegach, po gra- 
dach i moczarach wygrania wydeptał? 


Tęsknym echem, Żołnierzu, odbijają 
się kroki twoje w tajgach ludu, jak echo 
odbija się w lesie. Jak echo w mrokach 
last — zamierają. Lecz ty sam jesteś 
ludem i krew twoja w lud wsiąka. Na 
wystygłych kałużach krwi, w dziewi- 
czych tajniach wyrastają cudne legendy, 
jakich jeszcze Polsku nie miała. Budzą 
się w duszach sny o pióropuszu sławy... 


(Żeromski „Sen o szpadzie'') 


Budujemy 
Partię 
pół milionową l 


rzy musieli, których zastraszono, albo któ- 
rych otumaniono. 


L wy też chyba (oprócz tych najmłod- 
szych naturalnie) pamiętacie te ostatnie 
wybory. Pamiętacie — jak to w Łodzi gło- 
sowało raptem 190/ę uprawnionych i jak 
to dla dwóch posłów zabrakło głosów, w 
rezultacie czego Łódź, miast posiadać sze- 
ściu posłów — miała ich tylko czterech. 
I pamiętacie również nasze afisze, które 
mówiły, że „nawet pies z kulawą nogą nie 
będzie głosował...*. 

Wtedy — demokracja polska bojkota- 
wała wybory. 

+ 


I obecnie zaów będziemy mieć wybory. 

Za dwa miesiące pójdziemy do urn, by 
wreszcie po wielu, wielu latach wybrać — 
Sejm. Tylko Sejm, bo Senat został prze- 
kreślony przez nas w referendum. Sena- 
torów — dziś nie potrzebujemy. Oni zbyt 
mocno by nam przypominali — sanatorów 
których mieliśmy powyżej uszu. 


Ale tych wyborów polskie masy pracu- 
jące nie bedą bojkotowały. Do tych wy- 
borów, które będą podkreśleniem dorobku 
naszych dwu ostatnich lat i zakończeniem 
tymcząsowości w naszym Życiu parlamen= 
tarnym — pójdziemy wszyscy. Pójdziemy 
wybrać reprezentantów demokratycznego 
społeczeństwa polskiego, które przebrnęło 
przez najtrudnieiszy odcinek lat powojen- 


nych i teraz staje do dalszej ciężkiej i tru- 
dnej jeszcze pracy, ale pracy owocnej — 
w szczęście i dobrobyt ludu pracującego. 

Będziemy wybierali — naszych 
przedstawicieli. I im, tu w Łodzi, z pew- 


nością nie zabraknie głosów, jak tamtym 


z przed [at jedenastu. 
** 
* 


Jeden z moich przypadkowych znajo- 
mych, stary wyga przedwojenny i wazeli- 
niarz — który zawsze był tam, gdzie na- 
leżało być — w rozmowie (też przypadko* 
wej) oświadczył mi, że sytuacja przedwy- 
borcza nie podoba mu się. 


Dlaczego?.. Proste: nie ma kiełbas 
wyborczych. 

— Panie — mówił mi — co to teraz za 
porządki?.. Dawniej to, tego, było całkiem 
inaczej.. Głosuj na jedynkę, będziesz jadł 
kiełbasy i szynkę.. A teraz?.. Zamiast 
dać coś szaremu, tak jak ja, obywatelowi, 
albo przynajmniej obiecać gwiazdkę z nie- 
ba — to Rząd uchwalił Daninę Narodową. 
Czy to ładnie? Przecież za to — ludzie na 
złość będą głosowali przeciw partiom zbło- 


kowanym, 
** 
ES 
I właśnie — otóż to, Towarzysze!... 
Poraz pierwszy zdarza się, by przed 
wyborami, Rząd miast poczynić jakieś fik- 
cyjne czy niefikcyjne ulgi dła obywateli, 


wymaga od nich — ofiar. I to — w go- 
tówce. Przecież każdy podatek, każda o- 
fiara i każda danina — jest zawsze tro- 
chę niepopularna. Tylko, że nasz Rząd ma 
odwagę — „niepopularności*. Rząd mie 
myśli omijać tych momentów, które tę nie= 
popularność stwarzają, a równocześnie wie, 
że społeczeństwo nasze zrozumie pobudki, 
którymi kierowano się, uchwalając dekret 
o Daninie Narodowej dla zagospodarowa= 
nia ziem zachodnich. 


Znajdujemy się jeszcze w sytuacji, w 
której jedno zadanie goni drugie. A jedy- 
nym z takich kardynalnych zadań — jest 
zagadnienie zagospodarowania naszych 
ziem zachodnich. 


Jeśli chcemy zagospodarować je jak 
najszybciej — to nie dlatego, że pan Be- 
vin podaje w wątpliwość nasze możliwości 
na tym odcinku, ale dlatego, że tak każą 
żywotne interesy ojczyzny naszej i naro- 
du polskiego, 


I Ziemie Zachodnie zostaną zagospoda= 
rowane! T to wysiłkiem całego narodu. 
Ziemie Zachodnie staną się ośrodkiem na- 
szej siły gospodarczej i narodowej. A Das 
nina Narodowa — będzie jednym z środ- 
ków, który realizację tego zagadnienia 
przyśpieszy. 

set. " 
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wprowadzi- 
pokoju swego 


Pani Maria Limanowska 
ła dwóch mężczyzn do 
męża i sama wycofała się dyskretnie, 

Bolesław  Limanowski przerwał pra- 
ce, w której był zagłębiony. Powstał szyb 
ko od zarzuconego papierami i książkami 
biurka i podszedł ku nieznanym gościom. 
Liczył niespełna sześćdziesiąt lat. Oczy 
spoglądały dobrotliwie sponad siwej bro- 
dy. Cała postać tchnęła szlachetnością i 
dosto jnością. 

Młodzi ludzie ściskali podaną dłoń z 
szacunkiem. Zajęli wskazane im miejsca 
i przystąpili pośpiesznie do wyjaśnienia 
celu swej wizyty, jakby chcąc możliwie 
jaknajkrócej zakłócać atmosferę pracy 
panującą w tym pokoju. 

Powstała myśl odbycia tu, w Paryżu 
zjazdu socjalistów polskich różnych kie- 
runków. Idzie o rozpatrzenie ważnej spra- 
wy, czy nie można by doprowadzić do 
stworzenia jednej, wspólnej organizacji. 
W kraju zaczyna się już rozwijać ruch 
masowy. Ostatnie wypadki majowe w Ło- 
dzi są tego najlepszym dowodem. Ale roz 
bicie na różne organizacje nie pozwala te- 
go ruchu ująć w odpowiednie ramy. .,Pro* 
letariat* walczy ze „Zjednoczeniem”, a 
„Związek* atakuje i jednych i drugich 
Gmina „narodowo-socjalistyczna* kroczy 
zupełnie odrębnymi drogami. Tymczasem 
różnice ideowe nie są znowu tak wielkie. 
Można przypuszczać, że w wielu spra- 
wach nastąpiło dość znaczne zbliżenie po- 
glądów, że ostrożność przeciwieństw zo- 
stała stępiona. Zagadnienie polega na tym, 
aby przekonać się, czy nie nadszedł już 
czas sformułowania wspólnego programu 
i stworzenia w kraju jednej. wspólnej pol 
skiej partii socjalistycznej. To jest właś- 
nie cel zjazdu. 

Limanowski słuchał uważnie. Tak, 
myśl jest bardzo słuszna. -Zawsze był te- 
go zdania, że rozbicie jest szkodliwe i 
właściwie nieuzasadnione. Cel — socja- 
lizm — jest wszystkim wszakże wspólny. 
No, różnice są także. Ale te zawsze bę- 
dą. 

— Otóż właśnie. Chcieliśmy więc pro- 
sić, towarzyszu, abyście w zjeździe wzię- 
li udział. 

Limanowski zdziwił się. 

— Ja? Muszę przyznać, że wasza pro- 
pozycja zaskoczyła mnie. Nie sądzę aby 
moja obecność była tam potrzebna. 

— Jest niezbędna. 

Limanowski milczał przez chwilę. 
Przez głowę jego przesunęła się fala przy 
krych wspomnień. Od dwunastu lat był 
wszak przedmiotem ataków, nieraz bar- 
dzo ostrych i bezwzględnych ze strony 
większości socjalistów polskich młodego 
pokolenia. Nie mogli mu darować jego pa- 
triotyzmu. On zaś uważał sprawę wyz- 
wolenia narodowego za równie ważną. jak 
sprawę wyzwolenia społecznego. Odpo- 
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wiadali mu na to; że sprawa niepodległo- 
ści to „szczegół*, który znajdzie swe 
rozwiązanie w ogólnym rozstrzygnięciu 
kwestii socjalnej, że dążą nie do pow- 
stania, ale do przewrotu społecznego. Z 
tym stanowiskiem nie mógł się pogodzić 
i drogi ich się rozeszły. Od czasu tego 
kroczy swą własrtą drogą pod hasłem 
socjalizmu i niepodległości. Odmawiano 
mu za to prawa do nazwy socjalisty. 
Wydawano przeciw niemu złośliwe, 
uszczypliwe broszury. A dzisiaj... Nie. Po 
cóż tam pójdzie. Od niepodległości prze- 
cież nie odstąpi. . 

Zwrócił się ku gościom. 

Myśl zjednoczenia witam z zadowole- 
niem i sympatią. Ale sam.. chyba nie 
przyjdę na wasz zjazd. Widzicie, towa- 
rzysze, zjazd jest naradą przedstawicieli 
kierunków. A ja nikogo nie reprezentuję, 
do żadnej grupy nie należę. 

— To nie stanowi żadnej przeszkody. 
Wasza działalność... 

— Otóż to właśnie. Nie reprezentuję 
żadnej grupy, ale reprezentuję pewien 
pogląd, pewną ideologię. O naszych spo- 
rach i zatargach przekonaniowych wiecie 
wszak dobrze. Na zjeździe będą przeważ- 
nie moi przeciwnicy ideowi. Zakłóciłbym 
więc tylko tak potrzebną zgodność, abyś- 
cie wasz zamiar mogli doprowadzić do 
skutku. Życzę wam powodzenia, ale. nie 
tam po mnie. 

Ale przybysze nalegali. 

— Musicie przyjść. Zjawcie się ko- 
niecznie, choćby tylko na pierwsze posie- 
dzenie. sZarientujecie się jakie panują tam 


"nastroje i zobaczycie, czy możecie brać 


udział 'w obradach. 

Gdy po kilku kwadransach rozmowy 
opuszczali mieszkanie Limanowskiego 
wynosili z sobą obietnicę, że zjawi się na 
zjeździe. 

Zgodnie z obietnicą dnia 17 listopada 
1892 r. Limanowski wkraczał do zadymioe- 
nego pokoju, mieszczącego się na przed- 
mieściu Mont-Rouge w Paryżu. Było to 
mieszkanie Bolesława Antoniego Jędrze- 
jowskiego. W pokoju siedziało juk kilka- 
naście osób. Wszyscy powstali, aby po- 
wiłać sędziwego gościa. Stanisław Men- 
delson, Maria Jankowska, Aleksander 
Dębski,- jego dawni przeciwnicy witali go 
serdecznie. Spotkał wiele nowych twaszy. 
Młody, chudy mężczyzna ściskał mu dłoń. 
Był to Stanisław Wojciechowski. Młody 
człowiek o silnym, czarnym zaroście i bły 
szczących okularami i inteligencją oczach, 
podszedł ku njemu.  Nazywał się Feliks 
Perl. A dalej Jan Stróżewski, Aleksander 
Sulkiewicz, Edward Abramowski, Stani- 
sław Grabski.. Osłatni przystąpił do Lima- 
nowskiego młody mężczyzna i przedstawił 
się. 

— Jestem Witold Jodko. Nie przypo- 
minacie mnie sobie. Byłem małym chłop- 


"że niepodległość to cel nie 


cem, kiedy po powrocie z zesłania od- 
wiedziliście w Warszawie mego ojca. 

W atmosferze serdeczności, która go 
otoczyła, Limanowski, przygotowany na 
niechętne przyjęcie i ostrą walkę poglą= 
dów, zaczął się rozkrochmalać. Rozwie= 
wała się obawa przed atmosferą surowych 
ataków i złośliwych docinków. Rzeczowa 
wyrmiana myśli i spokojne starcie się po- 
glądów odpowiadały jego usposobieniu. 

Ale oto gospodarz mieszkania, Ję- 
drzejewski, zagajał już obrady. Zakoóńs 
czył propozycją powierzenia przewod- 
nictwa obrad Limanowskiemu. Ten jest 
znów zdumiony. Jest tu wszak w poglą- 
dach odosobniony, uważa się raczej za 
gościa. Ale wobec jednomyślności zebra- 
nych nie stawia już oporu i obejmuje z 
walaniem przewodnictwo. Jest bowiem 
zdecydowany w razie odrzucenia hasła 
niepodległości opuścić zebranie. 

Ta sprawa szybko się wyjaśnia. Perl 
bowiem prosi o głos i stawia pytanie: co 
jest najbliższym celem naszego rucha — 
konstytucja czy niezależna rzeczpospolita. 
Odpowiada na to pytanie Abramowski. Ce 
lem naszym jest niepodległość, ale weż- 
miemy to co się da. Kwestia polega na 
tym, co uda się prędzej i łatwiej zdobyć. 

Perl przerywa. 

— Niepodległą republikę polską musi- 
my postawić sobie jako najbliższy cel. 

Słowa „najbliższy* wypowiedział z 
naciskiem. 

Teraz Limanowski jest naprawdę bar- 
dzo zdziwiony. Przecież Perl to proleta- 
riatezyk, a prołetariatczycy wszak zawsze 
atakowali go za patriotyzm. 

Ale Abramowski upiera się przy tym, 
najbliższy. 
Grabski nie widzi żadnej sprzeczności. 
Wszyscy zgadzamy się, że w programie 
umieścimy hasło niepodległość. Nie prze- 
szkadza to temu, że wvżyskamy wszyst- 
kie okazje dla zdobycia możliwych 
ustępstw politycznych. 

Wszyscy zgadzamy się? Limanowski 
dziwi się coraz bardziej. Oczekuje sprze- 
ciwów. Ale nikt nie zwalcza niepodleg= 
łości. A więc wszyscy przyjmują jego 
hasło, a więc nie ma przeszkody. dla współ 
pracy. A więc powstanie silny ruch ro= 
botniczy dla walki o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Ale dotychczas milczą ci, 
którzy dawniej tak' zawzięcie go atako- 
wali. Milczy Mendelson. 

Nazajutrz Mendelson referuje na zjeź- 
dzie w imieniu komisji projekt politycz= 
nych haseł nowego programu. Polska Par- 
tia Socjalistyczna, która powstanie z po- 
łączenia wszystkich dotychczasowych 
grup i kierunków, postawi sobie jako cel 
dażenie do samodzielnej rzęczypospolitej 
demokratvcznej, opartej na zasadach na- 
stępu jących... 

(dokończenie na str. 5) 


P.P.S. na barykadach 


Przeżywamy niewątpliwie ciężki okres 
powojennych trudności. Nie wszystko w 
naszym młodym aparacie państwowym jest 
już uregulowane i znormalizowane, nie 
wszędzie życie toczy się zwykłym trybem 
niezakłóconym ciągłymi przeciwnościami 
wywołanymi tyloletnim zniszczeniem wo- 
jennym, nie wszyscy powrócili z długiej 
wojennej wędrówki do swych rodzin i do- 
mów. W. każdej prawie dziedzinie życia 
widać ogrom strat jakie poczyniła wśród 
nas wojna, ogrom zniszczeń w materiale 
ludzkim, obniżenie etyki wśród młodego 
pokolenia. Naród polski boryka się z prze- 
ciwnościami dzielnie z tym samym boha- 
terstwem z jakim walczył na barykadach 
obronnych w 1939 roku, z jakim  tropił 
wroga na trudnych szlakach konspiracji. 

Nasza partia, nasza PPS od pierwszych 
chwil powstania Polski szła w pierwszym 
szeregu pracy i walki o ugruntowanie jej 
niepodległości i bytu. W okresie wstecz- 
nictwa sanacji, w najcięższych nieraz wa- 
runkach nasi towarzysze działali dla spra- 
wy nie zniechęcając się ani groźbą aresz- 
towania ani szykanami, ze strony Ówcze- 
strych władz, godzącymi w ich byt czy też 
byt ich rodzin. r 

W tragicznych dniach września polscy 


Oto jest jednomyślne stanowisko ca- 
łego zjazdu.. Limanowski nie myśli już 
o opuszczeniu obrad, nie czuje się już tu 
gościem. Znaleziona została wspólna dro- 
ga do polskiego -ruchu socjalistycznego, 
droga słuszna i odpowiadająca najgłębiej 
odczuwanym potrzebom polskiego ludu. 

Obrady trwały jeszcze kilka dni. Usta- 
lono wszystkie szczegóły nowego progra- 
mu i taktyki. W jednym momencie grozi- 
ło zerwanie porozumienia. Była to spra- 
wa terrort. Różnica była właściwie nie- 
wielka. Wszyscy godzili się, że podstawą 
walki jest ruch masowy, że terror to śro- 
dek uboczny, stosowany tylko w pewnych 
okolicznościach, Ale Wojciechowski, 
Abramowski, Stróżecki są przeciw  ogła- 
szaniu przez partię aktów terroru. Inni nie 
chcą się tego wyrzec. Ale Limanowski 
wobec osiągnięcia jednomyślności w 
sprawach zasadniczych, apeluje do zgody. 
I osiąga ją. 


Wśród podniosłego nastroju zjazd 
kończy swe obrady. Mendelson zamyka 
obrady zapowiedzią, że na podstawie uch- 
walonego programu powstaje Polska Par- 
tia Socjalistyczna i że jedno z pierw- 
szych miejsce w tej partii zajmie osiwiały 
bojownik Bolesław Limanowski. 

W ten sposób narodziła stę Polska Par- 
tia Socjalistyczna. 
(dr Adam Próchnik — 
„idee i ludzie") 


socjaliści walczyli wespół z innymi roda- 
kami na wszystkich szlakach bojowych, a 
tam gdzie było ich więcej, organizowali 
osobne, socjalistyczne formacje bojowe. 
Znane jest wszystkim męstwo i czyny 
waleczne „Czerwonych Kosynierów“ w 
Gdyni, którzy pod dowództwem tow. Ka- 
zimierza Rusinka przez szereg dni pow- 
strzymywali niemieckie ataki, do legendy 
chwalebnej przeszła bohaterska postawa 
wiełu naszych partyjnych przywódców, sła 
wą okryły się socjalistyczne organizacje 
bojowe z okresu okupacji. 


Polska Podziemna miała tych organiza- 
cji bojowych wiele. Działały mniejsze i 
większe grupy dywersyjne, zorganizowane, 
powiązane ze sobą, lub też pracujące luź- 
no. Obok AK, i późniejszej, bo dopiero w 
1943 r. powstałej AL, od pierwszych chwil 
niewoli rozpoczęła swą działalność niepod- 
ległościową grupa polskich socjalistów pod 
nazwą Milicjj RPPS, która potem stano- 
wiła główny trzon PAL (Polskiej Armii Lu 
dowej). 


W ramach organizacji współpracowało 
wielu znaych działaczy socjalistycznych 
jak tow. tow. Edward Osóbka, Norbert 
Barlicki, Stanisław Dubois, Jan Mulak, 
Stanisław Chudoba, i wielu innych, 

PAL był więc zbrojnym ramientem pod- 
ziemnych organizacji socjalistycznych 
zgrupowanych wokół CKL-u (Centralnego 
Komitetu Ludowego) w skład którego 
prócz działaczy PPS-u wchodził także 
Bund, Sronnictwo Demokratyczne i „Syn- 
dykaliści*, 

Praca w PAL-u nie była łatwa. Nie 
było dostatecznej ilości broni ani amunicji, 
nie było pieniędzy tak konie'znych dla ce- 
lów pracy i walki. Należy przy tym za- 
znaczyć, że CKL był organizacją niezależ- 
ną zupełnie od zagranicy, nie otrzymywał 
więc zrzutów ani pieniędzy tak jak inne 
organizacje Polski Podziemnej. 


Nasi dzielni chłopcy „Palowcy”, jak ich 
nazywano, musieli więc radzić sobie sami, 
najczęściej drogą tzw. „eksów” to jest re- 
kwizycji majątków niemieckich i volksdeu- 
tchowskich. W wypadkach poważniejszych, 
kiedy potrzeba było większej ilości gotów- 
ki, c” anizacja przedsiębrała akcje na ban- 
ki, wymagające jednak wielu przygotowań 
a częstokroć i ofiar w ludziach. Ci wszy- 
sey, którzy okupację spędzili w Warsza: 
wie, pamiętają dobrze ile bezsilnej wście- 
kłości kosztowały Niemców owe wspania- 
łe wypady. Nie pomagały ogłoszenia ne- 
dawane co parę minut przez „szczekaezki” 
ami wielkie plakaty z astronomiczną cyfrą 
nagrody dla tego kto pomoże władzom 
niemieckim w schwytaniu polskich „ban- 
dytów“. Ludzie uśmiechali się pod wę- 
sem, by po iluś tam tygodniach czy mie» 


siącach usłyszeć ponownie o następnej aks 
cji. 

Tak żyły nasze organizacje podziemna, 
tak żyli „Palowcy*. Czyn ich przeradzał 
się każdego niemal dnia w dywersjach i 
sabotażach, w napadach na pociągi wiozą- 
ce amunicję na wschód, w wylatujących 
w powietrze szosach czy mostach. 

Do najpoważniejszych, a zarazem nie 
pozbawionych humoru partyzanckiego ak- 
cji, należały ćwiczenia oddziałów szkole- 
niowych PAL w Boernerowie pod Warsza= 
wą. A było to tak. Nasi chłopcy prowa- 
dzący ćwiczenia wojskowe w lasach pod 
Warszawą w ferworze i zapale zapuścił 
się cokolwiek poza wyznaczony im w plas 
nie pas, bo aż pod samą osadę podwarszaw 
ską Boernerowo. Już mieli się wycofać, 
gdy wtem dostrzegli równiutki szereg 
światełek przedzierających się poprzez za- 
słony zaciermniające. Okazało się, że by= 
ły to Światła niemieckich koszar wojsko- 
wych. 


Palowcy popatrzyli chwilę na szare za- 
rysy szwabskich koszar i jak na komendę 
ruszyli na niczego niespodziewających się 
niemiaszków. Po krótkiej walce w cza= 
sie, której Niemcy stracili kilku swoich lu= 
dzi, nasi chłopcy cali i zdrowi wycofali się 
do lasu. Długo po tem jeszcze opowia= 
dano sobie w Warszawie jak ło nasi pars 
tyzanci dali I "mcom bobu w ich kosza* 
rach w Boernerowie. 


Prócz operacji miejskich Polska Armia 
Ludowa dysponowała partyzantką leśną. 
Najpoważniejszą z nich była partyzantka 
w okolicach Demblina. Partyzantka ta 
brała udział w wielu operacjach wojsko- 
wych w terenie powiatu warszawskiego: 


Podczas powstania warszawskiego gru 
py PAL-u działały w ramach jednolitego 
dowództwa na barykadach Żoliborza i Sta- 
rówki przeważnie. Dowodził nimi oraz sie 
łami AL-u i KB (Korpusem Bezpieczeń 
stwa) gen. Skokowski. 

Po zakończeniu działań wojennych” 
PAŁ, tak jak zresztą i inne formacje woj- 
skowe z okresu okupacji, zostały rozwią 
zane. Rozwiązane jednak tylko technicznie 
więź ideowa bowiem istnieje do dnia dzi- 
siejszego, a wspólne górne przeżycia łączą 
silniej niż formy organizacyjne czy woj 
skowe rozkazy 

K. W. 
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Młodzież a P. P. S. 


Nowe nastroje, nowe formy by- 
towania i rządzenia, nowe prawa 
rodzą się w walce. Taką walkę 
Partia nasza prowadzi już od 54 
lat, wierma zawsze swemu progra- 
mowi wolności i postępu, wierna 
tym niezmiennym. ideałom, które są 
ideałami tego okresu, w którym 
człowiek majdotkliwiej przecież od- 
czuwa krzywdę i miesprawiedli- 
wość, a najgoręcej pragnie zmiany 
oblicza świata. Pozostając w*er- 
nym tym ideałom, pozostaje czło- 
wiek ma zawsze młodym. Dlatego 
też nasza stara Partia, zaprawiona 
w walce i pracy jest Partią młodą, 
paztią ludzr zawsze młodych. 

Miodym był bo zaledwie kilkana- 
ście lat scbie liczył tow. Ignacy Da- 
szyjńiski jak i wszyscy inni nasi czo- 
„aw działacze, gdy rozpoczynał 
swą pracę nad «rzeczywistnieniem 
wielkiego dzieła socjalizmu. Mio- 
dym też pozostai aż do śmierci, bo 
zawsze z tym samym mlodzieńczym 
entuzjazmem ' młodzieńczą wiarą 
w słuszność ide., której był górą- 
cym arędownikiem, szedł przez ca- 
le swe życie do wytkniętego sobię 
w m.odcści celu. 

Przez Partię naszą 
kilka pokołeń. Walka wymaga o- 
flar. I im bardziej jest ona zacię- 
ta, tym w znaczniejszym stopniu 
przerzedzają się szeregi prowadzą- 
cych ją bojowników, tyrm większe 
powstają luki. W szeregach naszej 
Partii lak jednak nie było. Zawsze 
i'w porę wypełniał je dopływ no- 
wych młodych sił. Młodzież wno- 
sila w szeregi partyjne nowy, mie- 
gasnący entuzjazm, nową niewy- 
czerpaną wolę walki. I te nas naj- 
bardziej przekonuje o słuszności 
ideałów i zasad Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, że zawsze — choć po- 
zostają przecież zawsze te same — 
zdolne są porwać i zapalić najgo 
rętszym ogniem ludzi młodych. Nam 
niepotrzebne było jakiekolwiek do- 
stosowywanie programu do potrzeb 
chwili bieżącej — mówiliśmy zaw- 
sze i mówimy ciągle tym samym ję- 
zykiem. 

Młodzieżowy ruch socjalistyczny 
w Polsce był zawsze nierozerwal- 
nie związany z PPS. Organizacja 
Młodzieży TUR — czy to w okresie 
przedwojennym, czy teraz — zaw- 
sze z dumą podkreślała. ze jest a- 


przeszło już 


wangardą naszej Partii, a bezpo- 
średnim eelem każdego OMTUR- 
owca — to przejść w szeregi par- 
tyjme i z rąk starszych towarzyszy 
przejąć dziedzictwo dziesiątek lat 
walki — robotniczą krwią, krwią 
Montwiłłów i Okrzejów uświęcany 
czerwony sztandat 

Wrzesień 1937 roku witał na uli- 
cach Warszawy zastęp młodzieży 

robotniczej z całej Polski. Na 
stokach cytadeli warszawskiej, tam 
gdzie ginęli bojownicy o Polskę i 
Socjalizm, padły wówczas słowa 
przyrzeczenia na wierność czerwo- 
nym sztandarom naszej Partii, na 
wierność socjalistycznej idei, padły 
wówczas słowa przyrzeczenia wal- 
ki o Polskę robotników i chłopów, 
Polskę Socjalistyczną. W dniu tym 
polała się na bruk Warszawy mło- 
da robotnicza krew, gdy zza węgła 
z ręki kryjącego się tchórzliwie en- 
deka padły w maszerujący tłum 
młodzieży robotniczej petardy wy- 
buchowe. Tą krwią zostało przy- 
pieczętowane złożone tego dnia ślu- 
bowanie na stokach cytadeli. 

Młodzież socjalistyczna pozosta- 
ła wierna swemu przyrzeczeniii. Po 


zawierusze wujennej było trudno 
przeliczyć nasze szeregi. Jedni pa- 
dli na polach bitew w walce z wro- 
giem, drudzy zginęli za drutami o- 
bozów koncentracyjnych.. Brakło 
wśród nas i niezapomnianego Staś- 
ka Dubóis, płomiennego przywódcy 
polskiej młodzieży socjalistycznej. 
Wielu zaś z tych, którzy przetrwali, 
stanęli do twardej pracy w szere- 
gach PPS — naszej Partii. W cią- 
gu kilkunastomiesięcznej działalno- 
ści, odrodzona Organizacja Młodzie 
ży TUR, objawiła w sposób nieule- 
gający wątpliwości swe przywiąza- 
nie do idei socjalistycznej, do’ ezer- 
wonych sztandarów PPS, będących 
jej symbolem. OMTURowcy w 
swym przekonaniu są młodzieżą 
PPS, Partii, która od tylu lat pro- 
wadząg klasę robotniczą do walki o 
jej najsłuszniejsze postulaty, zdoby- 
ła szacunek dla swych czerwonych 
sztandarów. 

Młodzież socjalistyczna skupiona w 
szeregach OMTURu widzi realiza- 
cję swych pragnień i dążeń w re- 
alizacji programu PPS. 


St. Kosicki 


Hymn Młodzieży Robotniczej 


Na przeciw blaskom jutrzni 

W bitewny żar i huk, 

Idziemy silni, butni, 

Przed nam! nierzcha wróg! 

Niech głośno grzmi nasz twardy krok! 

Światłością zwyciężymy mrok! 

Jesteśmy młodą gwardią proletariackich 
[mast 

proletariackich 
[mas! 


Jesteśmy młodą  gwardią 


Pracować nam kazali 

Na egzystencję swą, 

Jesteśmy już dojrzali, 

Gdy inni dziećmi są! 

Na nogach maszych łańcuch grzmiał 
P w takt poruszeń naszych drżał! 


Jesteśmy młodą itd. 


Bierzemy sił zadatek 

Z fabrycznych skier i mgły! 
By wkrótce wziąć dastatek 
Ce z kiedy naszej kpó, 


Uczynią siły nasze cud! 
Potężnych dłoni naszych rzut! 


Jesteśmy młodą itd. 


Podajmy sobie ręce, 

Miliony silmych rąk 

| walczące wciąż goręcej 
Zamknijmy wroga w krąg, 
Niech błyśnie nam wołności próg! 
Niech padnie zwyciężony wróg! 


Jesteśmy młodą itd. 


Już wali się w ruinę 
Zmurszały zgniły dom, 

Z godziny na godzinę 

Nadchodzi jego zgon, 

Do mety jeszcze jeden krok 

A pryśnie krwawy Życia mrokt 


Więc naprzód młoda gwardio proletaria- 
[ekich mast 
idziemy drogą twardą, gdzie przyszłość 
[czeka nasł 


- PPS-walczy! PP$-czuwa! PP$-zwycięża! 


Skrzydła zwycieskiej walki 


Pieśni naszej, socjalistycznej walki ro- 
dziły się z gniewu, buntu i krwi przelanej, 
powstawały ma barykadach i na płacach 
zbiorowych demonstracji. Pieśni te rosły 
i obejmowały serca jak pożar, rozpłomie- 
miały, rzucały zarzewie i wzywały do o- 
poru. Jak sztandary rozwiane na wietrze, 
pieśni socjalistyczne prowadziły pochody 
demonstracyjne i mporywały fium ma 
barykady. Kto je pisai? Często niewia- 
domo, a wiele razy nawet znane nazwisko 
przepadało, ulegało zapomnieniu, gdyż ro- 
botniey brali pieśń o tekście indywidual- 
mym za zwoją własność, za mowę zbioro- 
wych wzruszeń i wierzeń. Odtąd pieśń 
wyzbywała się autorstwa, stawała się ma- 
sową, bezimienną, wkraczeła triumfalnie 
ma place historii. Powtarzała te pieśni z 
pokolenia w pokolenie ulica, śpiewała cała 
klasa robotnicza. 

Najbardziej popularna pieśń, która sta- 
ła się hymnem Polskiej Partii Socjalistycz- 
mej. „Czerwony sztandar”, została ułożona 
przez Bolesława Czerwieńskiego w r. 1881 
we Lwowie. Melodia jest zapożyczona z 
pieśni komuny paryskiej, walczącej w r. 
1871. 

Czerwony sztandar ma symboliczne zna 
czenie, przywędrowało do nas z 
Francji, z okresu wałk ludu francuskiego 
z przemocą koronowanych tyranów. Wy- 


które 


wieszanie sztandarów w czerwonym 
kolorze oznaczało w dawnej Fran- 
cji rządzonej przez królów, stan obłę- 


żenia. Był to znak, że w kraju ma miej- 
sce rebelia tudu i król oznajmia to zapo- 
mocą specjalnego koloru. W Rewolucji 
Francuskiej przetnacza się ten 'stan rzeczy: 
czerwony kolor oznacza pogotowie całego 
tidu przeciwko tyraństwu królów. Czer- 
wony sztandar staje się symbolem walczą- 
cej republiki o prawa ludu, staje się wy- 
razem uczuć ludowych i wykładnikiem 
walki. 

Ten umowny znak, ustanowiony przez 
Rewolucje Francuską w końcu 18 wieku, 
szybko przekroczył granicę jednego tylko 
kraju. Stał się on symbolem międzynaro- 
dowym. Odtąd ma całym: Świecie czerwo- 
ay sztandar wyraża walkę ludu przeciwko 
ciemnym potęgom wstecznictwa. Barwa 
krwi, barwa czerwieni stanowi odtąd wia- 
smość wszystkich ludów Świata bez przer- 
wy przelewających krew w jarzmie ab- 
solutyzmu i kapiteit. - 

Słówko przypomnienia rależy się twór- 
cy „Czerwonego Sztandaru". 

Bolesław Czerwieński urodził się dnia 
3.V. 1851 r. zmarł w 1888 r. Biorąc ży- 
wy udział w ruchu robotniczym Czerwień- 
ski był poetą rewolucjonista. Już we weze- 
snej młodości okazywał tatent i sprzymie- 
rzał się z ruchem robotniczym. Skończył 
wydział filozoficzny na uniwersytecie kra- 
kowskim, ale zamiast oddać się belferce 


stał się dziennikarzem i poświęcił się twór- 
ezości oraz pracy społecznej. Nie dorobił 
się kariery i trzosa, biedował całe życie i 
zmarł w nędzy jak proletariusz. Za te kla- 
sa robotnicza w podzięce za jego miłość 
tudu unieśmiertelniła jego imię. Nazwisko 
Czerwieńskiego żyje w szeregach robotni- 
czych mas nadal. 


Gdy w roku 1879 Bolesław Limanow- 
ski, Antoni Mańkowski, zecer b. powsta- 
niec z 1863 i Józef Daniluk, zecer, redak- 
rot „Prawdy* zaczęli we Lwowie orgami- 
zować ruch socjalistyczny, Czerwieński ca- 
łą duszą przyłączył się do niego, współ- 
pracował w organie „Praca“, wreszcie stał 
się jednym z wybitniejszych socjalistów 
lwowskich. Później prowadzi Czerwień- 
ski pismo literrckie „Ziarno“, Zakłada wy- 
dawaictwo satyryczne „Śmigus*, pisze 
wiele, wydaje poezję, poematy i dramaty. 


Były to pierwociny ruchu socjalistycz- 
nego we Lwpwie, toteż prace i myśli Czer 
wieńskiego przeniknżąte duchem walki ro- 
botniczej nie mogły się spopularyzować. 
Uległy zapomnieniu. Ale wiele strof napi- 
sanych ma bezsprzeczne warłości dla pol- 
skiego socjalizmu. W poemacie pt. „Zgon 
Jana Hłaski' opiewa Czerwieński męczeń- 
ską śmierć jednego z pierwszych pionie- 
rów polskiego socjalizmu. Śmierć Hłaski, 
jak nas informuje Perl była szczególnie 
tragiczna. W lipcu 1884 r., przebywając 
na zesłaniu w Krasnojarsku, Hłasko wy- 
szedł za miasto na spotkanie transportu 
więźniów politycznych, pośród których 
miał, wielu przyjaciół i znajomych. Krzy- 
knął im: „Witajcie“ i padł martwy. Serce 
mu pękło z bólu. Wypadek ten upamiet- 
nił Bolesław Czerwieński we wspomnianym 
właśnie poemacie pt. „Zgon Jana Hłaski". 
Ale kamieniem węgielnym sławy Czer- 
wieńskiego jest dotad „Czerwony Sztan- 
dar“, 


Przejdżny- teraz do innych pieśni. 

W latach dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku powsiała pieśń „Warszawianka, po- 
pularna ` śpiewana długo. Manifestacja na 
Placu Grzybowskim 13 listopada 1904 ro- 
ku rozbrzmiewała melodią „Warszawianki'. 
Pieśń tę napisał Wacław Święcieki, student 
uniwersytetu w Petersburgu, który przybył 
do kraju w r. 1877, aby pracować w pierw- 
szych organi acjach socjalistycznych w 
Polsce. Aresztowany w roku następnym, 
Święcicki wędruje do Cytadeli Warszaw- 
skiej jako więzień polityczny. Tutaj w sła- 
wnym Pawilonie napotyka grupę polskich 
rewolucjonistów, do której należy też gło- 
śny później pisarz Wacław Sieroszewski, 
Razem tworzą pismo (nielegalne oczywiś- 
cie) „Głos Wigźnia”, w którym Święcicki 
współpracuje. „Warszawianka“ została na- 


pisana w r. 1880. Wydostała się na wol- 
mość i była poraz pierwszy wydrukowana 
na użytek d.raźny w r. 1883. Szybko u- 
legła rozpowszechnieniu i weszła w lud ja- 
ko pieśń robotnicza, protest przeciwko 
mocy caratu. W następnym roku tekst 
Warszawianki został utrwalony w miesie- 
czniku zagranicznym „Przedświt”. 

W okresie rewolucji 1905 roku razpow- 
szechmiła się i ogromnie spopułaryzowaja 
pieśń pt. „Na barykady“. Obok „Czerwa- 
mego Sztandaru“ majpopularniejszy to 
hymn robotniczy, do dziś znany i do dziś 
śpiewamy, Pieśń ta o charakterze wyzna- 
mia wiary (Cześć Lassalowi, Marksowi sła- 
wą. Precz z burżuazją, ludowi cześć) a za- 
razem nawołująca gwałtownie do walki, 00 
się już uwidacznia w samym tytule, pieśń 
ta powstała w roku 1904. Dotąd nie dało 
się ustalić nazwiska autora. Zaszedł tu 
wypadek dość częsty w dziejach pieśni ro- 
botniczych, lud biorąc treść pieśmi za swo- 
ją, zapomina nazwiska autora, pieśni sta- 
ją się własnością bezimienną, zespołową. 
Tekst pieśni „Na barykady“ ukazał się 
poraz pierwszy w roku 1905 w wydawnic- 
twie PPS — „Prołetariat". 

Dotąd śpiewa się „Marsyliankę robotni- 
ezg“, zaczynającą się od słów „Nas mie 
zpnętią Majery, Skałłony* choć młodzieży 
jest ta pieśń coraz mniej znana. Marsylian- 
kę napisał literat Bruno Winawer pod wra- 
żeniem krwawej szarży carskich żołda- 
ków na tud demonstrujący przed ratuszem 
Warszawskim w fistopadzie 1905 roku: 

W okresie walk rewołucyjnych 1905 
roku notujemy ciekawą próbę naśladowa- 
nia „Warszawianki“ z roku 1830. Miano- 
wicie poeta i tłumacz dużej rangi Franci- 
szek Mirandola napisał pieśń pt. Warsza- 
wianka 1905 roku*. Mimo gładkiej formy 
i wartościowego plonu myśl ta nie zrosła 
się jednak z proletariatem polskim na 
długo. Prowadziła robotników do walki w 
ezasie rewolucji 1905 roku. Dziś raczej 
jest zapomniana, podobnie jak  „Łodzian- 
ka“, napisana w. 1908 r., a wzorowana na 
„Warszawiance* Święcickiego. - 

Osobną kartę stanowią pioseniki bojow- 
ców, żartobliwe i wzniosłe. Każdy świetny 
czyn bojowców odbijał się dumnym echem 
w pieśni. Akcja pod Rogowem stworzyła 
„Marsz pod Rogowem*. Podobnie było w 
innych wypadkach. 

Więzienie i Sybir  pozostawily 
smętny ślad w licznych  pieniach 
nych, z których „Hej co mi tam" jesi pie- 
Śnią specjalnie znaną. 

Bogaty plon pieśniarski przyniosło świę- 
to 1 Maja. Liczne są także pieśni miło- 
dzieżowe. 

W każdym wypadku, pieśń socjalistycz- 
na stanowi dokument bohaterskiej walki, 
jest naszą chlubą i drogowskazem. 

c. Timoliejew 
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Pisarz Partii — Andrzej 


Wielki pisarz, wierny, nieugięty bo- 
jownik polskiego proletariatu nie potrze- 
buje szumnych epitetów.  Najwłaściwiej 
będzie powiedzieć o Strugu — „pisarz 
Partii“. W tym określeniu mieści się 
wartości pisarza jako wiernego 
towarzysza, który może być wzorem i 
symbolem wierności czerwonym  sztan- 
darom, w tym najprostszym ujęciu za- 
myka się hołd dla służby ideowej Struga. 

Strug bowiem całą treścią swego wal- 
czącego życia, każdą stronicą swoich 
książek, czynem i myślą związał się 
z Polską Partią Socjalistyczną na prze- 
strzeni długich lat. Socjalizm polski 
czci w 3trugu nie tylko Twórcę, który 
całonął i odtwarzał wyzwoleńcze nurty 


miara 


podziemnego ruchu, walkę o wolność 
p Iskiego robotnika, lecz i Człowieka, 
Towarzysza, który wiernie stał przy 


sztandarach PPS i czerwieni tych sztan- 
darów nie zdradził ani przez chwilę, mimo 
gróźb i pokus . Pisarz Polski robotni- 
czej, orędownik ludzi podziemnych i czło- 


wiek czynu, socjalista — jednoczą się 
harmonijnie w osobowości Struga. Oto 
twórczy przykład, kiedy słowo czerpie 
swoje wysokie natchnienie - walki. I na- 
odwrót — czyn jest tu  apoteozowany 


przez twórcę, podniesiony przez słowo, 
przetworzony w wartość wiecznie żywe- 
go dokumentu. 

Bohater Struga wyszedł, mówią: ję- 
zykiem dawnych czasów, „z nizin spo- 
łecznych". Zna dobrze społeczne i naro- 
dowe motory walki, jest rzeczywisty, mie 
wycięty z papieru, lecz tętniący krwią. 
W porównaniu z satanistycznymi posta- 
ciami Przybyszewskiego luk romantyez- 
nymi portretami idealistów Żeromskiego, 
bohater Struga jest bardziej codzienny 
i prosty. Dzisiaj, gdy bierzemy do ręki 
lekturę z przed pierwszej wojny, człowiek 
Struga wydaje się nam bardziej natural- 
ny, bardziej bliski prawdzie. 

„Ludzie bezdomni“ Żeromskiego i 
„Ludzie podziemni* Struga to jakby 
bliźniacy „dzieci jednego rodzica, które- 
mu na imię troska społeczna. Ale gdy 
Judym Żeromskiego nie ma gdzie gło- 
wy pochylić, a mówiąc bez przenośni jest 
idealistą, społecznikiem, którego trapi 
dramat samotności — bohaterowie St-u- 
za są mocno związani z ruchem klaso- 
wym. Idą w tłumie robotników, pracują 
przy warsztatach fabrycznych,  przeby- 
wają w rzeszy żołnierskiej, jednym sło- 
wem — tkwią silnie w masie. 

To powiązanie Struga e zbiorowością 
tlumaczy się tym, że Pisarz nigdy nie 
odrywał się od ruchu klasowego i Partii, 
nie stawał na piedestale twórcy wyno- 
szącego się ponad życie przeciętnego 
człowieka. Już pierwsze swoje siły po- 
święca Strug pracy oświatowej na tere- 
nie ziemi lubelskiej, która go wydała. 


8 


` (1909), 


Aresztowany w r. 1894 zostaje więziony 
w cytadełi warszawskiej, po czym ze- 
słany na północ Rosji. Po powrocie jesz- 
cze bardziej zacieśnia swoją współpracę 
z ruchem  niepodległościowym — jest 
czynnym członkiem PPS w rewolucji 
1905 — 1906 roku bierze żywy udział 
w bojowych wystąpieniach Partii. 

Pierwsza wielka próba VPS, aby wyjść 
+ podziemi i wywalczyć Polskę, jeszcze 
nie dała rezultatu. Ruch zwany ogólnie 
„rewolucją 1905 roku“ stanowił jednak 
żywe poruszenic w społeczeństwie, dał 
klasie robotniczej poczucie siły, rozbu- 
dził umysły i szerokim echem odbił się 
w literaturze. Kto wie, jak byłoby da- 
lej, jak ciążyłaby gnuśność i przyziem- 
ność Połaniecczyzny, gdyby nie rok 1905! 
W naszej literaturze było ło źródło od- 
życia siły i wiary w niepodległość. Przy- 
szła ogniowa burza, ale choć minęła, w 
książkach zostały błyskawice. 

Strug po upadku ruchu wyjeżdża za- 
granicę. Po przejściowym pobycie w 
Krakowie osiedla się w Paryżu i tutaj 
pisze szereg utworów na tle własnych 
i ogólnych przeżyć, Powstaje epopea 
„1905 roku”, na którą składa się szereg 
dzieł jak „Ludzie podziemni* (1908), 
„Jutro* (1909), „Ze wspomnień starego 
sympatyka“ (1909), „W twardej służbie” 
„Dzieje jednego pocisku“ (1910). 
Daty blisko siebie postawione świadczą, 
że mamy tu do czynienia z ciągiem 
jednego i tego samego przeżycia. Tema- 
tem -st tu wszędzie walka podziemna, 
robotniczy ruch rewolucyjny, który z ko- 
lei wciela się w poszczególnych bohate- 
rów. Obserwując tłum dostrzegamy z 
bliska pojedyńcze twarze, które atoli nie 
przestają być częścią składową ogólne- 
go zbiorowiska. 

Portretując „rok 1905* Strug daje ży- 
we i ludzkie dokumenty historii — obna- 
ża motory ideologiczne ruchu, podnosi si- 
łę masy i na tle tej walki podziemnej 
odrysowuje poszczególnych bohaterów. 
Proza ta jest daleka, od opisu historycz- 
nego, od suchego kronikarstwa lub par- 
tyjnej publicystyki. Strug pisarz Polski 
podziemnej, stwarza pełną wizję 1905 
roku, do której po wielu latach wracamy 
jako do źródła żywych wzruszeń. 

Drugim głównym motywem w twór- 
czości Struga jest wojna. Pisarz wal- 
czący znał los żołnierza, ale znał także 
kulisy wojny. Strug maluje często gro- 
zę wojenną i cierpienie. 

Jako Polaka i człowieka czynu nie mo- 
gło braknąć Struga w szeregach legio- 
nowych 1914—1915 roku. Los żołnierski 
oddaje znakomity pisarz w pamiętnikach 
„Odznaka za wierną służbę“ (1920) i w 
przepięknej książce „Mogiła nieznanego 
żołnierza“ (1922). Ale powiedziałem. że 
Strug przeniknął także kulisy wojny. 


Strug 


czarne szacherki militarystycznych 
gabinetów.  Prześwietlenie tej strony 
wojny dają dzieła pt. „Klucz otchłani“ 
(1929) i trylogia „Żółty krzyż” (1932-38). 


Wierność sztandarom PPS — już pod- 
kreślona ——sprawia, że Strug nie wysia- 
da z „czerwonego tramwaju“ przy przy- 
stanku Niepodległości. Bo Strug nie opu- 
szcza klasy robotniczej, nie zdradza czło= 
wiek w Polsce, o prawa którego wal- 
cy na stanowisku pisarza społecznego. 
Senator Rzeczypospolitej, Człowiek wiel- 
kich zasług odrzuca jeszcze większe mo- 
żłiwości kariery. Nie przyjmuje w listo- 
padzie 1933 r. ofiarowanej mu godności 
Akademika literatury Polskiej, nie po= 
rzuca szeregów partyjnych i nie paktu= 
je z polską reakcją. 

Wrogiem rodzimego mieszczaństwa i 
burżuazji pozostał Strug do końca ży- 
cia. Już w „Ludziach podziemnych" uja- 
wniony dar analizy społecznej Święci tri- 


Zn-ł 


umfy- w  „Pokoleniu Marka  Świdy* 
(1925). Powieść ta jest jakby odpowied- 
nikiem _ „Przedwiośnia* Żeromskiego. 


Strug daje obraz społeczeństwa polskie- 
go po pierwszej wojnie światowej, roz- 
dwojonego kolizją między marzonym ide- 
ałem a osiągniętą rzeczywistością. Ale 
gdy u niecierpliwego i dramatycznego 
Żeromskiego bohater „Przedwiośnia , 


* wiedzie tłum na barykady, Strug rezyg- 


nuje z łatwiejszego efektu, stara się 
ujawnić motory ideologiczne i sprężyny 
społeczne polskiej rzeczywistości. Już 
we wczesnej powieści społecznej  „Pie- 
niądz* (drukowanej w 1914 r. a wydanej 
w szacie książkowej w r. 1921) usiłuje 
znakomity pisarz dać próbę analizy nie- 
których stron kapitalizmu. Ostatnie dzie- 
ło Andrzeja Struga „Miliardy* przynosi 
dojrzałe społecznie, mądre prześwietlenie 
kapitafistycznego społeczeństwa. Pisarz 
demaskuje główną sprężynę kapitalizmu 
— pieniądz, niewolniczy wyzysk człowie- 
ka. 

W ostatniej wojnie przepadły rękopi- 
sy niewydanej w całości powieści sa- 
tyry pt. „W Nienadybach byczo jest". 
Daje tu Strug uchwycenie życia ostat- 
nich lat, odmałowując ujemną rolę sa- 
nacji. Powieść bogata jest darem obser= 
wacji i odznacza się ostrym  sportreto- 
waniem wodzów“ sanacji ze Składkow= 
skim na czele jako Protazym Chwostem. 

Zmarł Strug 9 grudnia 1937 roku, za- 
tym niedługo będziemy mieti 9 rocznicę 
zgonu. Zmarł pod sałandarami, którym 
pozostał wierny w ciągu całego swojego 
pracowitego i bohaterskiego żywota. 
Trwałość spiżowego pomnika ma proste 
stwierdzenie: walczył niezłomnie o Nie- 
podległość i Socjalizm. Takim był 
Andrzej Strug. 

Grzegorz Timoiiejew. 


— Towarzyszu starszy i wy towarzy- 
sze! Będę mówił wedle przyjęcia do kom- 
panii nowych. Jest tu nas dwudziestu 
ośmiu starych, a tu niedaleko pod lasem 
czeka jeszcze trzynastu, co chcą do nas. 
Trza powiedzieć przy wszystkich, co któ- 
ry o nich wie. Wybrani oni i przebrani, 
przesiani jak to ziarno we młynie, samo 
celne, bo pođadu nam nie trza. Ale zaw- 
sze trza jeszcze raz przegłosować każ- 
dego i co tam kto ma powiedzieć, niech 
powie... 

Po jakiejś godzinie Orawiec uroczyście 
wprowadził na polanę gromadkę chłop- 
ców. 

Podchodzili ciekawie, wyciągając gło- 
wy i świecąc oczami, jakby się spodzie- 
wali, że zobaczą jakąś rzecz nadzwyczaj- 
ną. Były to tęgie chłopy, młode, ale nie 
młodzjki, który w kurtce, czerwonym 
kubraku, lub kamizeli z wypuszczoną ko- 
szulą. Ale wszyscy byli w butach i w 
czystych koszułach i umyci, jak na nie- 
dzielę. 

Bojowcy byli już uszykowani w dwa 
szeregi. Na skraju stał towarzysz ze 
sztandarem, a koło niego Marek. Nowi 
przystanęli i na rozkaz Orawca odsłonili 
głowy przed sztandarem. Marek wystą- 
pił na środek polanki, spojrzał bystro po 
tych nowych i zaczął gadać: 

Ważna to chwila w waszym życiu to, 
co teraz czynicie. Bo od tej chwili każdy 
z was jest w powinności najświętszej, na 
służbie godnej a ciężkiej u całego, tudu 
polskiego. Służyć będziecie samym sobie. 
bo wyście lud. Jak zginiecie, to za swoją 
sprawę, boście lud. A zginąć u nas łatwo. 
A nagroda u nas — to czyste śumienie 
ze spełnionego obowiązku.  Dostafków 
wam nie przybędzie, jeno honor, że zy- 
cie i zdrowie dajecie za sprawę wyzwo- 
lenia. 

Zaczęliśmy wielką, ciężką, krwawą 
walkę. I po miastach i po wsiach. Pano- 
wie, księża, kupcy, fabrykanci, wszystko 
co bogate i zamożne, co z tej ludzkiej 
pracy żyje, odstąpili się od walki i zosta- 
liśmy sami: robotnicy i chłopi. Zawarli 
my razem związek na Śmierć i na życie, 
podali my sobie ręce i musi to być, czego 
my chcemy. 

A my, bojowcy, idziem na pierwszy 
ogień. My na przodku do najcięższej pra- 
cy. Nam przypadło w losie przygotować 
i przyśpieszyć tę wielką wojnę, która da 
nam uczciwą wolność, ulgę dła ludu pra- 
cującego i w mieście i na wsi. Poleje się 
nasza krew i niech się leje, bo wróg ina- 
czej nie ustąpi. Będzie dużo biedy i nie- 
szczęścia, ale takie jest prawo wojny. 
Bez tego nie będzie zwycięstwa, nie bę- 
dzie szczęścia. 


Powiadacie, żeście gotowi, i ja wierzę. 
Ale bądźcie gotowi na gorsze, nie na 
lepsze. Raz tylko bywa śmierć, ale roz- 
maita bywa. Jeden w walce od kuli pada, 
inny na katordze kajdany dźwiga i w 
zamknięciu za kratami umiera, inny, ska- 
zany, samotnie siedzi i czeka swojej ostat 
niej godziny. Znam takich, co dziesięć 
razy wyszli cało, znam takich, co od 
pierwszego razu się wsypali i poszli na 
stryk. To jest dla sprawy wszystko jed- 
no i każda śmierć policzona i każdy po- 
legły jest jej jednakowo drogi, jak tej 
matce zmarłe dziecko. 

Ale nie wszystko jedno człowiekowi 
— jeno nikt sobie śmierci nie wybiera. W 
walce paść — letka rzecz. Ale w więzie- 
niu czekać na śmierć — insza. Tu trzeba 
zebrać w sobie moc, strachu podłego nie 
dopuścić — bo za ten strach będą cię cią- 
gać dranie — oprawce, będą kusić: bądź 
Judaszem — będziesz żył. Damy ci trzy- 
dzieści srebników, wydaj swoich... 

Zawczasu rozmyślajcie i gotujcie się! 
Dużo męstwa trza bojowcowi, dużo du- 
szy. Więcej, niż na wielkiej wojnie, przed 
armatami, gdzie sto tysięcy ludu się bije 
i trupami zaścieła pole. Inszy mówi: by- 
łem na wojnie! A. ja wam powiadam, że 
nigdzie na wojnie nie trza tyle męstwa, 
jak w tej naszej bojówce. Jak powiecie: 
byliśmy w: bojówce! to więcej będzie zna 
czyło, jakbyście całą wojnę japońską od- 
byli, bo tam strzelały armaty i karabiny 


— a w nas prócz zabójczej broni godził 
i nieludzki sąd wojenny i katorga, i szu» 


bienica i oszczerstwo ludzkie, i niegodzi- 
wa zdrada za judaszowe pieniądze. 

U nas nikt nie przysięga na posłu= 
szeństwo, na wierność, ani co-do tajem- 
nicy. Nic nie warta przysięga na żadne 
świętości, jak ezłek w duszy swojego 
obiecania nie uS$zanuje. Ale od tej chwili 
każden z was niechaj wie i pamięta, że 
ma słuchać, co każą. Jak was biorą do 
wojska, to jeden z drugim słucha ze 
strachu bo go po pysku biją. A tutaj 
słuchaj z tego, że o twoją prawę idzie. 
Słuchaj z zrozumienia i z kochania! To 
jest wasz naczelnik (pokazał na Orawca). 
On jest przez starych obrony i przez- Par-- 
tię zatwierdzony. Co ona nakaże, to świę= 
te: bić — to bić, broń oddać — to oddać, 
cicho siedzieć — to siedzieć, pójść na nie- 
bezpieczne — to iść! Nie ze Świata on 
człowiek, ale wasz znajomy, na oczach go 
macie, między wami siedzi. Nikt nie ma 
prawa rozkazać w bojowych sprawach je- 
no on albo przez niego. 

Co byłem powinien; to wam=wszystko 
powiedziałem. Resztę niech wam dopowie 
wasz własny, ludzki rozum i wasze su- 
mienie. 

Wydać im broń! 

(Andrzej Strug — „Dzieje jednego pos 
cisku“). 


Edward Szymański. 


Pieśń Młodzieży 
Z podmiejskich uliczek, z wilgotnych kamienic, 
gdzie ciała nasze brud gryzie i pleśń — 
ku słońcu idziemy skąpani w zieleni, 
by ciała i dusze i życie przemienić 
przez słońce, zieloność i pieśń. 


Uczymy się kochać, pracować i tworzyć, 
budować, co dobre, i burzyć, co złe — 
być wolnym, nie nosić na karku obroży 
i słońcu naoścież drzwi serca otworzyć, 
rozproszyć pomrokę i mgłę. 


Zgnieciemy, co w drodze do celu nam stanie 

i sił nam nie zbraknie, by zawsze IŚĆ w przód — 
aż ziemia się cała uśmiechnie, a na niej 

gdy prawda i radość i miłość nastanie — 

po stokroć opłaci się trud. 


My, gromady czerwonej młodzieży, 
przyszłości przednia straż. 

Kiedy czynu godzina uderzy — 

czyn nasz i triumf nasz. 

Nic za nami — wszystko przed nami. 
Gdy dojdziemy sił pełnych i lat, 
własnymi ramionami 

ruszymy, dźwigniemy. świat. 


St. Żeromski 


NAGIE BRUK 


Rozwarła się wielka brama... Z głębi 
murów olbrzymich, zadymionych sadzą, 
wyszedł na ulicę wielki ludzki tłum. 
Wyszedł odrazu, wywalił się jak bryła. 
Powiewała nad nim czerwona chorągiew, 
płótno we krwi zmaczane. Proste drzewo 
tkwiło w jakowychś dłoniach wyschnię- 
tych, sękatych z czarnymi pazurami, 
Zdawało się, że dłonie te, to szpony pia- 
się, co pochwyciły i trzymają zdobyty 
łup. Poniżej dłoni widać było na suchych 
gnatach dwa brudne mankiety z ordynar- 
nymi spinkami. Dolny brzeg i koniec 
czerwonego płótna lewą ręką unosiła ku 
górze kobieta, obwiązana chustką wełnia 
ną. Na prawej ręce dźwigała niemowlę, 
którego główka, wyłaniająca się z chu- 
sty matczynej, tkwiła ponad odkrytym: 
głowami. 

Wokół sztandaru tłoczyły się w pośpie- 
sznym marszu figury zczerniałe, rude, 
pożółkłe, ludzie o skórze lic tęgo wydę- 
bionej dymem, kwasami, sadzą i smro- 
dem. Szli mężowie o oczach doskonale 
wyżganych pracowitymi igłami porządnej 
pracy, o trzewiach, strutych od chorób, 
o nerwach, których szaleństwo ucisza 
wódka. Wszyscy byli odziani w tandetne 
miejskie gałgany, kupione w sklepach 
starzyzny. Ich trzewiki, marynarki, żakie- 
ty, rading-coaty były gałgańskim naśla- 
dowaniem odzieży ludzkiej, podobnie jak 
ich głowy, złupione przez pracę, obrzy- 
dłe od biedy, spotniałe oć trudu, były 
karykaturą kształtu ludzkiego 


Skoro się zjawili w ludnej ulicy, gdy 
na jej tle bezbarwnym zakwitł krwawy 
kwiat,. ludzie normalni, „obywatele”, za- 
częli pomykać na prawo | lewo, w tył 
i naprzód. Jedni zapadali w bramy tak 
momentalnie, jak znika widmo starego 
Hamleta w teatrze; inni sunęfi wzdłuż 
murów niepodobni do samych siebie, na 
obraz cieniów latarni  czarnoksięskiej. 
Byli tacy, co stawali nieruchomo pod 
murem, z zamrożonymi oczami i wciąg- 
niętym w pluca oddechem, jak gdyby w 
o „ekiwaniu, że ściana się rozstąpi, po- 
ehłomie ich i wybawi 

Dookoła idącego zastępu  zatoczyła 
się pusta siera powietrza. Szli sami. I sa- 
mi naturalną siłą tworzyli ze siebie 
brzeg coraz bardziej  spoisty. Kiedy- 
niekiedy i z tego okręgu odpadał czło- 
wi k. Jak pacyna, urwana od wirującej 
bryły, leciał po linii stycznei i ginął w 
zaułku, nikł w bramie, ogarnięty przez 
litościwe objęcia, przez macierzyste łono 
muru. Maszerujący dalej Ściskali się kor- 
pusami ciał coraz szczelniej, coraz bar- 
dziej. Wsparli się ramiony i szukali pod- 
niety w ich dreszczu 

Bicie serc stało się jedno. 


10 


Pieśń o czerwonym sztandarze zlaty- 
wała z ich warg zdrętwiałych i rwała 
się wraz. Co ją ze zduszonej piersi wy- 
siepali, jak obosieczny miecz, — .0o wy- 
rzuciń strofę z pomiędzy zwartych zę- 
bów, to się nagle rozsypała, jak lotny 
piach, w luźne wyrazy, w tony i dźwię- 

Na przodzie o krok przed tłumem szedł 
oberwany szewc, w krótkich  portkach, 
wygniecionych kolanami, wygniłych w 
kroku, w smokingu na jedwabnej ongi 
podszewce, spiętym na brzuchu agrafka, 
i w czerwonym szaliku na szyi. Pijacka 
jego twarz była zsiniała, nos popielaty, 
oczy skostniałe z zachwycenia. Śmiał się 
na c«ły głos chichotem, od którego słu- 
chaczom kolana drżały, śmieł się naresz- 
cie, śmiał się szczerze, w zamian za całe 
swe sobacze życie. Wołał, wymachując 
zzieleniałym kapeluszem ku  górmym 
piętrom, ku widzom z bałkonów: „Schodź, 
burżuazja, na dół! Pięknie do spaceru 
prosimy!“ 

Kobieta idąc w środku i ręką pod- 
trzymująca sztandar, miała na twarzy 
wyraz spokoju, jasności, możnaby powie- 
dzieć wyraz łaski. Widać było zdaleka 
jej twarz głupią, natchnioną miłością. 
Podnosiła coraz wyżej rękę i coraz wy- 
żej, pewnie odruchowo, podnosiła dziec- 
ko. A może nie, może nie odruchowo! 
Może w tych iaimutach wiedziała eo czy- 
ni. Piwniczne dziecko miało twarz po- 
sępną, blado czarną, spojrzenie gniewne 
i groźnie. 


EBY" I a a] 
PRACA 


Może nas nigdy nie było, 
może nas wcale nie ma... 
Jest tyłko wielka miłość 
i chlebna, szeroka ziemia. 


Nad nami, w niebie niebieskim 
ktoś słońce Świetliste zapalił. 
Przez drogi miejskie i wiejskie 
przejdziemy cisi i mali. 


Przeminą nasze imiona 

w dniach nowych, jasnych i ciemnych. 
Młodsze, silniejsze ramiona 

podejmą trud nasz codzienny. 


Może zawilej lub prościej 

z ziemi jak z książki dla malców 
ktoś będzie uczył miłości, 
piękna — i prawdy w walce. 


1 tyłko po nas zostanie 

coś, co się zawsze powraca. 
wielkie, największe kochanie — 
i prosta, najprostsza praca, 


Czemuż je miała kryć? 

Żeby się chowało w rynsztoku Oj- 
czyzny? Żeby rosło w pośród czarnych 
ścian piwnicy, po których ciecze wilgoć 
wieczna? Żeby oddychało kwaśnym, ka- 
puścianym powietrzem i smrodem noc- 
nych, wspókrych legowisk? Żeby żyło bez 
powietrza, bez światła, bez strawy ludz- 
kiej, w kącie, gdzie się tłoczy i morduje, 
zaraża chorobami i zbrodniami stado wde- 
ptane w ziemię? Żeby jego światem by- 
to podwórze, gdzie powietrze — to wa- 
pienny pył i zgniły kurz, a jedyny wi- 
dok to czarne cegły ? 

Miała czekać aż podrośnie i stanie się 
zeń młodociany włóczęga, ulicznik znają- 
cy od maleńkości  wszystką  rozpustę 
wielkiego miasta i wszystkie jego tajem- 
nice, zbrodnie? Miałaż czekać, aż pocznie 
żebrać po chodnikach, którymi chodzą 
weseli panowie i cudnie strojne panie? 
Miałaż patrzeć, jak go będą ścigać, ła- 
pać, trzymać w kryminale, kuć w żela- 
za za jakieś nieznane jej zbrodnie? Mia- 
łaż czekać na chwilę, kiedy jedyną roz- 
koszą stanie się wódka i zarażona dziew- 
ka? Miałaż czekać, aż wyrośnie na no- 
żowca, lub pracownika, co wysiepawszy 
całe ciało w fabrykach dla wyzysku pa- 
nów, zamrze Śmiercią spracowanego ko- 
nia z niewiadomej choroby, zgonem 
nędzniejszym od bujnego zgonu nożow- 
sa? Któż wie? Może'w onej chwili wzdy- 
chała, że woli go zanieść na krwawą 
ofiarę czystego ciałem i duchem, istność 
nieskalaną, niezmazaną, świętość duszy 
swej, wykarmioną krwią spod serca, 
własność jedyną na tym padole, dzieciąt- 
ko jeszcze, zanim je Świat odedrze od 
łona, pochwyci w szpony, strawi w szczę- 
kach swych wszechmocnych i rzuci jej 
poc nogi, jak łąchman gnijący... 

Zupełna pustka stała się w ulicy. Na- 
gie ściany domów, zamknięte okna, za- 
trzaśnięte drzwi i nagi bruk. 

Nagi buk... 

Z poprzedniego zaułka wyszedł nie- 
spodziewanie jakby ruchomy odłam mu- 
ru. Szynęle koloru skostniałej ziemi, żół- 
tawe baszłyki, niby skiby roli podoranej, 

Na ten widok wyrwała się z pęt, wy- 
buchła pieśń. Stała się okrzykiem wol- 
ności, wydartym z głębiny ducha wiel- 
kiego łudu. Niby z otchłani lecąca strza- 
ła, której żelaźce dymi się jeszcze od 
krwi, padła w pustą ulicę i w nastawio- 
ny połysk karabinów. 

Papchnięty od ducha zachwytu, na- 
tchniony posłannictwem tłumu zrósł się 
w jedną bryłę. Stał się męstwem, które 
śmiercią pogardza. Szedł niezachwiany, 
wyniosły, ślepy i głuchy, żywy pocisk, 
torujący drogę wolności. 


KSIĄZKI O SOCJALISTACH 


Spółdzielnia wydawnicza „Wiedza“ 
rzuciła obecnie na rynek księgarski dwie 
bardzo cenne książki dr. Adama Próch- 
nika. 

W pierwszej pracy pt. „lgmacy Da- 
szyński,- życie, praca, walka“ zamknięty 
jest wielki szmat rzeczywistości polskiej. 
Nie da się bowiem oddzielić tej rzeczy= 
wistości od działalności Daszyńskiego. 
Nosi ona na sobie piętno jego wzlotów 
i pracy, wiąże się ściśle z jego wysił- 
kiem. 

Dr. Adam Próchnik w drugiej i obec- 
nie wydanej książce — „idee i ludzie" 
dał w serii opowiadań, obrazków, felie- 
tonów najważniejsze wydarzenia z życia 
partii. Opowiadania te są też przyczyn- 
kami do historii PPS, jak również za- 
znajamiają- czytelnika z działaczami par- 
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eo©jeiec i Syr 
Mamy obaj szerokie ramiona, 
Twarde dusze i twarde dłonie, 
Tylko ojciec ma plecy zgarbione 
i gdzieniegdzie siwy włos na skroni. 


Odkąd sięgnę pamięcią, co rano 
gdy na Woli zabrzmią syren ryki — 
ojciec wstaje, idzie do fabryki 

kuć żelaza dłonią spracowaną. 


„Tak niedawno byłem jeszcze pędrakiem; 
sam pamiętam w życiu wiele stacji. 
Tylko ojciec był zawsze jednaki, 
zawsze silny i zawsze miał rację. 


Dla tych dni, które nadejść muszą , 
którym dziś już czas na bój i sąd rość, 
dla jednego celu, jedną duszą, 

ojciec kuje żelazo — ja mądrość. 


Kiedy krzywd się ocean zapieni, 
wstanie burza od brzegu do brzegu — 
w szarym tłumie ramię przy ramieniu, 
syn i ojciec staniemy w szeregu . 


tyjaymi oraz ich bohaterskimi wyczyna- 
mi. Ten beletrystyczny sposób podawania 
faktów niezmiernie uprzystępnia, popu- 
laryzuje czyny socjalistów polskich. Jest 
to bardzo ważne do poznania tradycji 
PPS. Tradycja ta jest żywą rzeczywi- 
stością starych towarzyszy. Nie powinno 
się o niej zapominać nigdy i to tym bar- 
dziej, że wiąże się to z nazwiskami tak 
pięknych ideowo ludzi, jak Waryński, 
Kunicki, Okrzeja, Szulman, Baron, Mi- 
recki, Abramowski, B. A. Jędrzejewski, 
Feliks Perl, Maria Jankowska i in. 

Nie każdy chłop, robotnik lub inteli- 
gent zapamięta z odczytu, broszury, arty- 
kułu szczegóły o życiu dzielnego dowód- 
cy powstańczego, uczestnika kongresów 
międzynarodowych w Londynie i Hadze 
Wróblewskiego, iż stanął na stanowisku 
programu partyjnego PPS i został temu 
stronnictwu wierny do końca. O Waryń- 
skim udało się Próchnikowi zdobyć kilka 
ciekawych szczegółów. 

Waryński po ucieczce skierował do 
prokuratora, którym był wtedy w War- 
szawie von Plewe, późniejszy carski 
minister spraw wewnętrznych, zabity 
przez rewolucjonistów, charakterystyczny 
list, zakończony słowami: 

„Zostaję z szacunkiem dla władzy, 
jaką Szanowny Pan posiada nad moimi 
biednymi _ współwyznawcarni. Ukłony, 
które przesyła — sługa — Ludwik Wa- 
ryński, jako że Jan Buch". 

Stupajka carski musiał się przy czy- 
taniu tego listu, drwiącego z wladzy, 
wściec. Bo jakże tyle zachodu na marnel 
I jeszcze Waryński zapowiada, że wróci 
do kraju i nadal będzie pracował dla so- 
cjalizmu. 

Rozdziały poświęcone St. Mendełsono- 
wi i M. Jankowskiej obejmują również 
ciekawe epizody z życia partii. Jankow- 
ska i Mendelson reprezentują ideowe 

utalen- 
służących 


wspódziałanie dwojga pięknych, 
towanych 


jednostek, ofiarnie 


sprawie wyjarzmieria klasy robotniczej 
z pęt kapitału i wskazujących tej klasie 
Niepodległość Polski, jako 
urzeczywistnienia tego ideału. 

Należałoby może po kołei opowiedzieć 
różne biograliczne ciekawostki, 


drogę do 


zebrane 
z życia naszych wybitnych działaczy i 
żołnierzy Polskiej Partii Socjalistycznej 


przez dr. Próchnika. Wszystkie warte są 
opowieści. Zwracamy na nie uwagę w 
przeświadczeniu, że książka „Idee i hr- 
dzie“ dostanie się do rąk, jak uajszer- 
szych kół czytelniczych w Połsce. Ma 
ona duże znaczenie i wartość dla upowa 
szechnienia, zaznajomienia szerokich mas 
z historią walk PPS o niepodległość na- 
szego narodu i sprawiedhwość społeczną. 


Eustachy Czekalski 
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Egzekucja 
Nie tryśnie krzyk z gipsowych ust 
I w miasto nie uderzy — 
Tylko huk salw — krwi ciepłej plusk 
Nieznanych stu Żołnierzy. 


Żołdak obcasem zmiażdży twarz 
Sztywniejącego trupa 

I granatowa stanie straż 

Gdzie pocisk mur, rozłupał. 


Upadną kwiaty w żółty piach, 
Zapłonie świeca blado — 

A w oczach zbirów błyśnie strach 
Przed tłumu defiladą. 


Bo gdy się las odkrytych głów 
Schyli nad trotuarem, 

Nie trzeba komend, ani słów 

By pchnąć do czynu wiarę. 


W pięść twardą się zaciska dłoń, 
Na baczność tłum skamieniał — 
Hej! w górę serca! Pomsty broń 
Wykuwa się w podziemiach ! 


„Czwarta Rzesza“ szybko wzrasta 
z tego, co i Trzecia — ciasta. 
Trzeba być ostatnią gapą, 


"by nie poznać, kto był papą. 


Biedne ptaszki na szpagatach — 
to państewka w tarapatach. 
Widzą dziś, że „wielka karta”, 
naprawdę, to — figę warta. 


Coraz cieniej sączy woda. 
Szkoda dobrej pompy, szkoda. 
Czerpać będziem z własnej studni, 
chociaż przyjdzie nam to trudniej. 


Z ŻYCIA POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 


fiwagi i spostrzeżenia przed wyborami 
do Komitetów Sklepowych 


W związku z przeprowadzanymi wy- 
borami do Komitetów Sklepowych stano- 
wiącymi pierwszy krok do wprowadze- 
nia pełnego samorządu spółdzielczego, 
warto rzucić parę uwag obrazujących 
działalność tej potężnej, jednej z najwię- 
kszych, (bodaj czy nie największej w 
Europie) Spółdzielni. Tym bardziej iż 
jej działalność po wojnie, kiedy warunki 
ekonomiczne, w wyniku  przeprowadzo- 
nych reform, tak politycznych jak rów- 
nież społeczno-gospodarczych, niepomier 
nie się zwiększyła; objęła dziesiątki ty- 
sięcy członków, postawiła przed spół- 
dzielezością nowe zadania, nowe proble- 
my gospodarcze do rozwiązania. 


Przede wszystkim słów kilka historii. 
Powszechna Spółdzielnńa Spożywców 


powstała z połączenia kilku samodziel- 
nie istniejących spółdzielni łódzkich, 
Trzonem jej były dwa największe Sto- 


warzyszenia Spożywców: „Wyzwołlenie'* 
i „Rola“. . T 
W roku 1924 nastąpiło połączenie 


pod przyjętą wspólną nazwą, istniejącą 
do dziś dnia, „Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców“, a podstawą prawną „Sta- 
tut wyzwolenia* z pewnymi zmianami. 
Potym nastąpiły dalsze połączenia po- 
mniejszych placówek spółdzielczych. W 
roku wybuchu drugiej wojny Światowej, 
liczyła spółdzielnia przeszło 17.000 człon- 
ków, posiadała 80 sklepów oraz pokaź- 
ny majątek ulokowany w nieruchomoś- 
ciach, towarach i ruchomościach. Jak na 
owe czasy był to majątek niebylejaki, bo 
oszacowany w sprawozdaniu za rok 1938 
na sumę — 929.537 zł. Wartość rucho- 
mości — 366.000 zł. Fundusz udziałowy 
wynosił — 289 tys. z setkami; Fun- 
dusz społeczny — 695 tys. Obrót roczny 
— około 11 milj. złotych (za rok 1938). 

Widzimy z powyższego krótkiego ze- 


stawienia iż Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców osiągnęła wyniki duże. 
„Powszechna“ była też czynnikiem po- 


ważnym na rynku zaopatrywania w Ło- 
dzi, czynnikiem w niemałym stopniu re- 
gulującym rynek i placówką samoobro- 
ny przed wyzyskiem handlarzy — pośred- 
ników x ? 

Mimo miezłyyt sprzyjających warun- 
ków ówczesnych, kiedy to polityka gos- 
godarcza niemal że całkowicie była pod- 


dana wpływom potężnych karteli, two- 
rzonych pod  opiekuńczymi skrzydłami 
sanacyjnych rządów, — karteli bez- 


wyniszcza jących 
żywotnych, karteli suto 


wstydnie grasujących, 
kraj z soków 


> 


organizacje 
(kilka procesów 


polityezne 
sądowych 


opłacających 
pro-rządowe 


odsłoniło w swoim czasie kułisy dzia- - 


łań mafii kapitalistycznej) — przecież 
wszystko wskazywało na pomyślny dal- 
szy rozwój tej potężnej placówki spół- 
dzielczej, wzniesionej rękami i zabiega- 
mi robotniczej Łodzi. 
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Kilku ocalałych z pogromu działaczy 
spółdzielczych natychmiast przystąpiło 
do pracy. > 

W małym mieszkanku zebrali się, aby 
radzić nad dźwignięciem z upadku Pow- 
szechnej Spółdzielni. Zaczątki przedsta- 
wiały się więcej niż skromnie. Bo i co 
było? Nic. Lub prawie nic. Niemniej ru- 
szono i'oto już w najbliższych dniach 
po przejściu huraganu otwarto 73 skle- 
py. W dalszych etapach rozwijano pra- 
ce systematycznie, montując aparat ad- 
ministracyjny, tworząc na poczekaniu 
tymczasowe władze, mogące pokierować 
dalszymi poczynaniami. 

A tymczasem piętrzyły się ogromne 
trudności. Różne one były: od braku to- 
warów począwszy, i braku wyrobionego 
personelu skończywszy. Jakoś atoli wy- 
brnięto z tarapatów organizacyjnych it 
dziś, po blisko dwuletniej działalności, 
osiągnięto nietylko -stan przedwojenny, 
lecz w wielu wypadkach przekroczono 
go. 

Znakomicie wpłynęło na rozbudowę, 
połączenie z Fabryczną Spółdzielnią pow 
stałą już po wojnie. 

Dziś Powszechna Spółdzielnia Spo- 
żywców jest znowu potężną placówką 
spółdzielczą, przekraczającą swoimi roz- 
miarami -wielokrotnie to, co było przed 
wojną. Jak się przedstawia jej stan o- 
becny, niech powiedzą cyfry. Członków 
liczy Powszechna Spółdzielnia przeszło 
70 tysięcy, przeważnie robotników i ro- 
botnic, prowadzi przeszło 300 sklepów 
w różnych punktach miasta, 6 piekarń. W 
projekcie jest urządzenie wielkiej piekarni 
mogącej zaspokoić potrzeby wszystkich 
członków; ciastkarnia, 5 składów opało- 
wych, 5 magazynów towarowych, skład 
warzyw, 3 zakłady gastronomiczne, 
kwaszarnie kapusty i ogórków, fabryka 
torebek, w budowie dział mięsny, palar- 
nia kawy i tp. 

Tabor samochodowy liczy 51 ma- 
szyn; 35 koni oraz wozy stanowią ta- 
bor konny. Poza tym są zakłady gospo- 
darcze jak: kuźnia, stolarnia, warsztaty 
naprawy. Obrót miesięczny dosięga 500 
milj. złotych. Natomiłast gorzej przed- 
stawiają się fundusze własne. Fundusz 
udziałowy wynosi, jak na tak licznych 


członków i rozległe zadania, zaledwie 
skromniutką sumę, bo 1.200000 złotych. 
Fudusz społeczny przedstawia się rów- 
nież więcej niż skromnie — 1l mil 
złotych na koniec ub. roku. 
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Istotą spółdzielczości jest samorząd, 
wspólne samorządne i dobrowolne dzia- 
łanie na rzecz określonego celu, w da- 
nym wypadku, nie tylko obrona swo- 
ich gospodarczych interesów. Chodzi o 
przetwarzanie pojęć na produkcję i zbyt 
wytworów spożywczych. Nie będzie 
dobrym i nie jest dobrym spółdzielcą 
ten, kto widzi w spółdzielczości wyłą- 
cznie korzyści materialne. To „martwa 
dusza* spółdzielcza. Ten jest spółdzielcą 
w całym tego słowa znaczeniu, kto 
widzi w spółdzielczości wielki ruch spo- 
łeczno-gospodarczy, dążący do sprawie- 
dliwego podziału, dóbr społecznych, usu- 
nięcia wyzysków w skali narodowej, ©- 
gólno-ludzkiejj związany potężnymi 1 
mocnymi węzłami, prądami wyzwoleń- 
czymi we wszystkich swoich postaciach. 


Spółdzielczość nie może i nie wolno 
jej zamykać się w wąskich ramach eko- 
nomiczrych. Ona musi położyć bardzo 
duży nacisk na zagadnienia wychowaw= 
cze, nie tylko w znaczeniu kształcenia 
zdobywania wiedzy, lecz drogą samorzą- 
du, urabiać ducha obywatelskiego, roz- 
szerzać pole widzenia swych członków, 
pogłębiać ich rozumienie spraw człowie- 
ka i ludzkich w ogóle. 
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Przeprowadzane obecnie wybory do 
Komitetów  Sklepowych są dobrą okazją 
dla członków, wykazania zainteresowa- 
nia sprawami spółdzielczymi a w szcze- 
gólności w swojej spółdzielni. Wybory 
te wniosą Świeży powiew powietrza do 
maszyny działającej dotychczas bez 
czynnika obywatelskiego przez co gro- 
ziło jej zbiurokratyzowanie. Przed wy- 
branymi komitetami stoją zadana po- 
ważne. One będą miały znaczny wpływ 
na pracę poszczególnych placówek, one 
będą regulować ich działalność w dużej 
mierze i ich wnioski mogą wnieść dużo 
nowego materiału do pracy, stać się 
podstawą dla ciał rządzących do ópra- 
cowania wytycznych na dalszy okres. 


Klasa pracownicza musi wziąć żywy 
udział w wyborach, w imię swojego dob- 
ra i dobra stworzonych przez siebie in- 
stytucji. 


Wacław Karczewski 


Kazik szybkim ruchem wyszarpał dwa 


granaty zza pasa i jeden z nich rzucił 
Staśkowi. ; 

— Masz, ale uważaj, bo to ostatni! 

Przyczajeni za murem Ogrodu Sas- 
kiego posuwali się ostrożnie w kierunku 
Placu Żelaznej Bramy spodziewając się 
tam odsieczy dla swej zagrożonej pla- 
cówki. Droga nie była łatwa, ostrzeliwa 
na bez ustanku rzęsistymi seriami z 
okien narożnika Marszałkowskiej, gdzie 
upalasowali się Niemcy, wypierając na- 
szych coraz bardziej w głąb ogrodu. 
Sytuacja była taka, że wyć się chciało z 
rozpaczy, tym bardziej, że lada chwila 
spodziewano się natarcia niemieckich 
czołgów. 

Stanisław silniejszy i odporniejszy 
psychicznie od swego kolegi, młodego 
maturzysty podziemnych kompletów, 
trzymał się dziarsko, Kazik, — natomiast 
blady i wyczerpany słaniał się wprost ze 
zmęczenia. Nie można się było temu dzi- 
wić, trzeci dzień bowiem nie jedli prawie 
nic ani nie pili, osaczeni ogniem niemiec 
kich automatów w piwnicy jednego ze 
zburzonych gmachów na „Królewskiej. 
Dopiero dziś sytuacja wyjaśniła się o ty 
le, że można było ryzykować przejście. 

— Czy tam, na Placu, będziemy mo- 
gli wstąpić do twojej ciotki?— 

W pytaniu było tyle dziecinnej proś- 
by i tyle udręki, że Stasiek odpowiedział 
bez namysłu. 


— Ależ tak, napijemy się herbaty, 
prawdziwej, tej od wujka ze Szwajcarii. 

Z poza zakrętu alei błysnęły pierw- 
sze szłachety żelaznego ogrodzenia. 


— Nareszcie, pomyślał Stanisław — 
nareszcie.. — Objąwszy .wpół swego to 
warzysza ciągnął go w kierunku bramy, 
gdy wtem poprzez cienki drelich bluzy 
poczuł coś lepkiego i wilgotnego. Osma- 
lona wiatrem i prochem ręka Stanisława 
czerwieniła się teraz purpurową plamą 
na tle jasnej bluzy kolegi. Spazm wzru- 
szenia chwycił go za gardło napędzając 
łzy do oczu. 


— A więc był ranny... To co wyda- 
wało *mu się zmęczeniem było śmiertel- 
ną walką organizmu o moc przetrwania, 
to co brał za młodzieńcze załamanie się 
było bohaterskim zmaganiem się z bó- 
lem. Janek sżedł wolno z wpółprzymknię 
tymi oczami, blady z twarzą skurczoną 
cierpieniem. 

Tak doszli do oczekiwanego punktu. 
Dom jak każdy inny, stary i obdrapany 
wystawał teraz szarym konturem spo- 
śród szeregu innych; okaleczałych, typo- 
wych domów warszawskich. 

Okna pootwierane naościerz uderzały 
pustką i samotnością wnętrz, na parte- 
rze tylko, w jednym z mieszkań krząta- 


ła się stara kobieta głośno stukając fa- 
jerkami. 

Słasiek ostrożnie podszedł do okna i 
chwilę trwał w bezruchu zapatrzony w 
spokojny ład maleńkiego mieszkanka. 

— Stasiek! — Matko Boska, Stasiek! 

Już była przy nim, już  drżącymi, 
spracowanymi rękami obejmowała jego 
głowę płacząc i śmiejąc się naprzemian. 

— Stasieńku, więc żyjesz? Bogu 
Najwyższemu dzięki! A to się ciotka ucie 
szy. Chodź, chodź do mieszkania. Tutaj 
stać niebezpiecznie. Tylko czekać jak za- 
czną wyć „krowy“. A tej porze zawsze 
zaczyna ją. 

— A ten kto? dodała, widząc stoją- 
cego opodal Kazika. — Czy to ktoś z 
naszych? 

— To mój kolega, Kazik Malinowski. 
Trzeba mu pomóc Babciu, on ranny -— 
Ranny? A my tu marnujemy czas ra po 
gwarki. Proszę chłopcze, pozwól do mie 
szkania, zaraz zobaczymy czym można 
ci pomóc. 

Za chwiłe już byli bezpieczni nakar- 
mieni wewnątrz maleńkiej lecz czystej 
izdebki. 

— Przepraszam, że tak pytam — spy 
tala się między jednym a drugim opa- 
trunkiem — czyś ty dziecko z powsta- 
nia? 

No pewnol A co Babcia myślała, że 
ja bym Babci mazgaja przyprowadził? 
To Kazik, porucznik „Gryf“ z oddziałów 
szturmowych. Cały jego oddział zginął 
rozniesiony przez Niemców, on ocalał 
tylko przypadkiem, przysypany tynkiera 
z walącego się domu. Mówię Babci, dziel- 
ny to chłopak jak mało który. 

Kazik przymknął oczy i popadł jakby 
w omdlenie. Było mu dobrze i spokojnie, 
cicho i tak jakoś, że powieki same opa- 
dły na zmęczone bólem i niewyspaniem 
oczy. Zasnął. 

Tymczasem do izdebki wsunęła się 
cicho młoda dziewczyna, z czerwono-bia 
łą opaską na ramieniu i znakiem Polskie- 
go Czerwonego Krzyża. 

Podeszła na palcach do łóżka i wzro- 
kiem wskazała na leżącego. 

—(Cicho! — Babka położyła palec na 
ustach. To, kolega Staška, powstaniec, 
ranny. Czekaliśmy na Ciebie, ale rama 
wymagała szybkiego opatrunku. Zaraz 
się zbudzi to opatrzysz po raz drugi, ja 
tylko tak, prowizorycznie. — 

Dziewczyna stała zamyślona, z brwia- 
mi zciągniętymi nad niebieskimi jak bła- 
watki oczami. 

— Jak się zbudzi... jak się zbudz? to 
nie wiadomo czy będzie czas na opatrun 
ki. Niemcy przerwali nasze linie na Chło 
dnej. Trzeba się liczyć, że lada chwila 
mogą być tutaj. Radzę Babci przygoto- 
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wać się na najgorsze. A tego należy 
obudzić i to natychmiast. Mam - polece- 


nie odstawić wszystkich ranńych na war- 
townie. Jeśli nie zdążę, czeka nas wszy- 
stkich śmierć. Niemcy są wściekli po na- 
szym wczorajszym wypadzie i nikogo 
oszczędzać z nas nie będą, zwłaszcza 
mężczyzn. 


Podeszła do śpiącego i delikatnie po- 
cignęła go za ramię. —  Towarzyszu! 
Wstawajcie, trzeba stąd iść. — 

Ale ranny nie podniósł nawet powiek. 
Leżał jak martwy, blady i nieprzytomny, 
nie reagując na coraz bardziej energicz 
ne potrząsania sanitariuszki. 

— Gdzie Stasiek? — Czy nie widzi- 
cie, że trzeba mi pomóc? — 

Ale nim dokończyła zdania ciszę prze 
rwały trzy szybko po sobie następujące 
detonacje. 

— Atakują. szepnęła dziewczyna. — 
Babciu zawołaj Staśka, musimy stąd 
uchodzić i to natychmiast, zawołaj Staś- 
ka! — 

— (Cicho, Jasieńko, Staśka ino tyłka 
patrzeć, pobiegł powodę na plac. O Jezus 
Maria! — Wyszeptała pobladłymi warga- 
mi — strzały zbliżają sję. Janka, ratuj 
chłopców. Bierz rannego, ja ci pomogę, 
potem pobiegnę ostrzec Staśka. 

Janka zebrała wszystkie siły i podlo- 
żywszy ramię pod głowę Kazika dźwig- 
nęła go w górę. Ranny jęknął i pod- 
niósł powieki. 

— Towarzyszu, Niemcy nadchodzą, 
musimy uciekać do naszych. Czy będzie- 
cie mieli dość sił by jakoś wstać z lóż- 
ka? 


Gdzieś blisko wyrżnęła „krowa“. Ka- 
zik chwiejąc się na nogach, wsparty na 
ramieniu Janki wolno przekroczył próg 
mieszkania. Posuwali się ostrożnie zna- 
cząc każdy krok śmiertelnym wysiłkiem. 
Gdzieś za nimi świszczały i dudniły wy- 
strzały, sypał się gruz walących się do- 
mów. Janka szła dzielnie, tylko krwawe 
plamy na jej policzkach świadczyły jak 
nadludzki pokonuje wysiłek. 

W pewnym momencie Kazik zwisa- 
jąc całym ciałem na ramieniu dziewczy= 
ny z jękiem osunął się na ziemię. 

— Towarzyszko, ja już nie mam sił, 
ratujcie się sama. Jeśli spotkacie nioich 
powiedźcie im, że nie żałuję życia... dla 
Polski... 

Janka z trudem hamowała łzy. — To 
warzyszu! słyszycie mnie? Jeszcze tyl- 
ko kilkanaście kroków, ratujcie się, Niem- 
cy was przecież zabiją.... 

Ale Kazik już nie słyszał. Leżał spo- 
kojny teraz i cichy uśmiechając się do 
wizji świetlnej Tej, dla której tak po bo- 
hatersku i bez żalu oddał swe życie. 


KOBIETY w P.P.S. 


Polska Partia Socjalistyczna może się 
poszczycić zdecydowaną postawą w od- 
niesieniu do sprawy kobiecej, gdyż już 
od pierwszego momentu swego istnienia 
PPS miała w swych szeregach zarówno 
zasłużonych towarzyszy— jak i towarzy- 
szki! | 

Powstała w roku 1878 partia „Prole- 
tariat“ wykazuje nam obok Waryńskiego 
niestrudzoną działaczkę partyjną, walczą- 
cą o wyzwolenie klasy pracującej, tow. 
Marię Bochuczewiczównę, nauczycielkę 
prywatną, która zostaje po zaaresztowa- 
niu osadzona w X Pawiłonie. 

Z chwilą powstania Polskiej Partii So- 
jalistycznej od pięćdziesięciu lat stają 
obok mężczyzn — kobiety do walki o 
Niepodległość i Soejalizm! Podczas re- 
wolucjj w zaborze rosyjskim w okresie 
walk 1905 r. powszechnie znane są naz- 
wiska Estery Stróżeckiej, Marii Koszut- 
skiej, Eweliny Wróblewskiej, Heleny Ra- 
dlińskiej czy wiełu innych. Tow. Drob- 
ner Bolesław pierwsze swoje zetknięcie 
z socjalizmem zawdzięcza jednej z ci- 
chych pionierek tego ruchu — pañi Ko- 
tapkowej. (Dr. Drobner Bolesław — Dro- 
gowskazy, str. 7). A jak określała so- 
cejalistę pani Kotapkowa? 

„Jest to człowiek, który nie zgadza 
się z wyzyskiem, nie chce by byli bogaci, 
co mają na szampany i biedni, którzy nie 
mają na chleb codzienny“.  Socjaliści 
walczą o skrócenie dnia pracy! Przecież 
człowiek musi odpoczywać! Pani Kotap- 
kowa ponadto wychowała 
socjalistki, co jak podkreśla tow. Drob- 
ner, rzadkim było faktem w owych tza- 
sach. 

Takich cichych „pań Kotapkowych* 
można by było w ruchu socjalistycznym 
wyszukać mnóstwo! One to swoją czyn- 
ną postawą składały cegiełki rozbudowy 
gmachu naszej Partii. Do takich cichych 
pracownie należeć będzie Maria Paszkow- 
ska — pierwowzór „Siłaczki* Żeromskie- 
go! Maria Paszkowska mało jest znana 
dzisiejszemu pokoleniu, będąc związana 
niepodzielnie z ruchem _wołlnóściowym 
w zaborze rosyjskim jak i początkowym 
rozwojem Partii. Będąc dyplłomowaną 
nauczycielką szkół Średnich Maria Pasz- 
kowska — bez reszty oddana idei socja- 
listycznej dociera wszędzie, aby te idee 
rozpowszechnić! Rozpracowuje w atmo- 


swe córki na . 


sferze konspiracji formy pracy oświato- 
wej wśród robotników, dozoruje powsta 
łe zespoły samokształceniowe, przepraco- 
wuje z nimi szereg zagadnień, zdobywa- 
jąc dła nich pomoc nie tylko naukową, 
lecz również i materialną. Rok 1905 wy- 
gania ją z terenu zaboru rosyjskiego, ja- 
ko przymusowa emigrantka znajduje się 
w.Krakowie, gdzie kontynuuje swą pracę 
dalej.  Sumienna, niestrudzona, wymaga 
od siebie bardzo dużo, lecz nie mniej od 
swych bliźnich. W Wolnej Polsce znaj- 
duje Maria Paszkowska swe miejsce w 
Ministerstwie Opieki Społecznej, poma- 
gając żywo w organizowaniu się Pań- 
stwa. Kres jej niestrudzonej pracy kła- 
dzie śmierć, a pogrzeb Jej — to wielka 
manifestacja na cześć Tej, która swe ży- 
cie oddała sprawie wyzwolenia proleta- 
riatu! 

Polska Niepodległa zastaje szereg ko- 
biet przy realnej pracy partyjnej! Pow- 
staje Centralny Wydział Kobiecy PPS, 
a przy komitetach wojewódzkich czy po- 
wiatowych ich _ pododdziały! Kobiety 


wchodzą do zarządów R.T.P.D., organi- 
zacji TUR-a, organizują kluby kobiece, 
zasiadają w parłamencie, biorą czynny 
udział w radach miejskich! Tow. Maria 
Krausowa zostaje przewodniczącą Miej- 
skiej Rady w Radomiu. Przywódczyria- 
mi i organizatorkami strajku protestacyj- 
nego przeciw bezrobociu w roku 1936 w 
Krakowie są kobiety. One organizowały 
go w fabryce Wyrobów  Cukierniczych 
„Suchard* jak i w fabryce Semperit. 
Bite przez policjantów kobiety wa!czą 
nieustraszenie o swą rację, a ich głos 
o ratunek znajduje echo w całej Połsce 
i wybucha jako strajk generalny przeciw 
istniejącemu reżimowi! W walkach, uł- 
cznych ginie wtedy w Krakowie tow. Ja- 
nina Krasicka! 

Okres ostatniej wojny zmusza ko- 
bietęę do bardziej jeszcze  wytężo- 
nej pracy niż w czasach normalnych. 

Nikłe są notatki podające prace 
kobiet socjalistek, lecz długie są listy 
ofiar poległych w walce o prawo do ży- 
cia w ostatniej wojnie! 

Kobieta w życiu 
Partii ma również swą pozycję. Powstały 
Referat Kobiecy przy C.K.W.P.P.S. stara 
się ująć prace kobiet-socjalistek w usta- 
lone formy, tę pracę ujednostajnić, a jed- 
mocześnie stworzyć stałą więź między 
wszystkimi towarzyszkami, aby kobieta 
poza pracą miała jeszcze swój głos do- 
nośny eo do losów świata! Niechaj aiz 
rozstrzygają się sprawy zasadnicze bez 
głosu kobiety! Jej głos musi być tak sza- 
mo donośny i ważki jak głos mężczyzny, 
a w wielu wypadkach może nawet waż- 
niejszy! 

W. Czabakowa. 


ŁĄCZNICZKA 


Gęsto dzisiaj rozsiane po mieście patrołe — 

Niech-że, miła, nad tobą będzie Łaska Boska. 
Ach, zatrzymałbym w domu! Ale milczeć wolę, 
Bo znam twój obowiązek i rozumiem rozkaz. 


Z noskiem w górę zadartym, w płaszczu w czarną kratkę, 
Z uśmiechem, do warg pełnych przylepionych ściśle, 
Śpieszysz pewnie, najmilsza, teraz Nowym Światatn, 

Aby skręcić na lewo w zaciszne Powiśle . 


A gdy będziesz wracała, na powierzchni ręki . 
Żył niebieskie postronki zdradzą torby ciężar — 

Może będą w niej Steny, a może Efenki — 

Musisz twarz mieć spokejną i przebiegłość węża. 


Jeśli schwycą — nim wzniosą nad tobą pięść gniewną 
Zdążysz chyba zgryźć w zębach pastyłkę cjankali... 
Lecz nie wydasz nikogo, nie zdradzisz na pewno, 
Choćby, wziąwszy cię żywą, na Szucha badali. 


Nie widzisz grozy Śmierci, wpatrzona w snów tęcze, 
Że jeśli wyjdziesz cało, to twe dumne serce 
Będzię biło radośnie pod nowiutkim frenczem 
I będzie ci do twarzy w zgrabnej furażerce. 


Jan . Piotrowski 


== QDROMADERKI 


Co to jest dromader to wie każde dzie 
cko, które uczyło się przyrody. W pod- 
ręcznikach rysownicy umieszczają zwykle 
dromadera na obrazku, którego tłem jest 
pustynia i palmy. Na tym tle stoi dostoj- 
ny wielbłąd jednogarbny nieodzowny to- 
warzysz człowieka w podróżach pustyn- 
nych. 


Ale co to jest „dromaderka'? 

Po wyjaśnienie tego słowa nie trzeba 
sięgać „do encyklopedii ale do... historii 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Trzeba się 
cofnąć 50 lat wstecz i przypomnieć sobie 
ówczesną Warszawę, podziemną, Warsza- 
wę socjalistyczną, walezącą z carskim 
okupantem. W owym to_czasie technicz- 
na strona organizacji spoczywa w rękach 
kobiet. W owym to czasie istniały „dro- 
maderki'*. 


Były to kobiety-kolporieki skazane na 
dźwiganie bibuły, dostarczanie konspira- 
cyjnych listów, wykonywanie przeróż- 
nych tajemniczych zleceń, Były dromater- 
ki stałe, które codziennie o ustalonej go- 
dzinie stawiały się po rozkazy i niesta- 
łe, zamawiane w dni wzmożonej pracy 
technicznej, t.zn. gdy trzeba było roz- 
nieść przywiezione do Warszawy wydaw- 
nictwa lub rozkolportować odezwę. Spra- 
wa ostatnia była trudna. Należało bowiem 
po przywiezieniu wydawnictwa natych- 
miast je rozkolportować. Aby nie zwra- 
cać uwagi na paczki wszystko przenoszo- 
no na sobie. Najmniejszej paczki nie moż 
na było mieć w ręku. Niektóre niewiasty 
dźwigały po pół puda papieru. Ponieważ 
kolportaż odbywał się pod częjnym okiem 
strożów, policji i szpiegów należało iść 
lekko, bez wysiłku, aby nie zwrócić na 
siebie najmniejszej uwagi. Tak obładowa- 
nym niewiastom przypadało nieraz wcho- 
dzić na II i IV piętro. 


Wydawnictwo zanoszono do głównego 
składu, który był Ściśle zakonspirowany, 
do podręcznych mniejszych składów, do 
stałych prenumeratorów i agitatorów. Na 
składach podręcznych, które znajdowały 
się przeważnie u „sympatyków“ zdarza- 
ły się towarzyszkom — „dromaderkom'”* 
czasami Śmieszne przygody. Często bo- 
wiem właścicielka lokalu przechowywała 
nielegalne wydawnictwa bez wiedzy swe- 
go małżonka a nawet wberw jego woli. 
Wejście więc do takiego lokalu było oto- 
czone wielką tajemniczością. W umówio- 
ny sposób należało pukać do drzwi lub w 


ściane (w żadnym wypadku  dzwenić!), 


. wchodzić cicho, mówić szeptem. 


Pewnego razu, gdy dwie kolporterki 
były właśnie w „składzie“, wrócił do do- 
mu właściciel lokalu, który niczego nie po- 
dejrzewał. Przerażona żona zamknęła ko- 
biety w łazience, nakazując nie ruszać 
się. Biedne „dromaderki* przesiedziały 
parę godzin bez ruchu w ciasnej łazience 
tłamiąc oddech ze strachu. 

Urząd „dromaderki* wymagał pewne- 
go terminowania. Wymagało się od nich 
nadzwyczajnej konspiracji, bezwzględne- 
go posłuszeństwa, słowności i... siły fi- 
zycznej. Terminowanie rozpoczynało się 
od roznoszenia listów w zamkniętych ko- 
pertach. Do listu „dromaderka* otrzymy- 
wała instrukcje: dziś o godz. X wieczór, 
ulica XY, pan(i). Z, poprzeczna oficyna, 
[Il piętro, drzwi na prawo, Proszę stu- 


kać trzy razy po po trzy, otworzy siwa 
pani w średnim wieku, odda jej pani list. 
Czasami zdarzała się tragedia bo drzwi 
otwierał jakiś pan pytając nieuprzejmie 
— do kogo? — Trzeba było kłamać poda- 
jąc pierwsze lepsze nazwisko, na co zwy» 
kle w odpowiedzi padały ostre i przykre 
uwagi. ; 

Po terminowaniu niewiasta awansowa- 
ła na stałą „dromaderkę*. Taka osoba po- 
siadająca bezwzględne zaufanie przeło» 
żonych skazana była na całodzienne bie- 
ganie w charakterze wielbłąda obładowa= 
na stosami papieru. 

Wszystkie te kobiety, które prócz u- 
świadomienia rozumowego musiały mieć 
również „uświadomione* figury oddały 
sprawie socjalistycznej nieocenione usłu- 
gi. 


ZO-TA. 


Równouprawnienie kobiet 


Równouprawnienie wszystkięh kotfet 
jeszcze przed pierwszą wojną światową 
było głęboką troską większości cywiii- 
zowanych społeczeństw. W wieku XIX 
suirażystki angielskie pierwsze podjęły 
walkę z przesądami społecznymi zabrania- 
jącymi kobietom udziału w tych wśzyst- 
kich dziedzinach życia politycznego i spo- 
łecznego, do których do tej pory dopu- 
szczano tylko mężczyźn. 

W Polsce, Śladami sufrażystek angiel- 
skich, pierwsi  pozytywiści rozpoczęli 
akcję równouprawnienia kobiet. Prus, 
Orzeszkowa, Asnyk, Konopnicka i wielu 
innych pisarzy i działaczy polskich stawa- 
ło w obronie mas kobiecych, popierając ich 
żądania zrównania ich w prawach. Akcja 
ta dała pomyślne wyniki, tak, że na po- 
czątku wieku XX kobiety polskie korzy- 
stały z-pełni praw społecznych i poli- 
tycznych. 

Nie wszystkie jednak państwa jedna- 
kowo pozytywnie ustosunkowały się do 
tej sprawy. Dość powiedzieć, że w takiej 
np. cywilizowanej Francji dopiero ostat- 
nio przyznano kobietom prawo głosowa- 
nia powszechnego. 

_ W innych krajach było i jest do tej po- 
ry jeszcze gorzej. W postępowej Amery- 
ce kobieta pomimo pozornej samodzieino- 
ści skrępowana jest tyłoma  przesądami 
społecznymi tyloma zakazami, że w 'po- 
równaniu do stosunków panujących u nas 


cie, niż na zazdrość. W krajach stojących 
na niższym stopniu kultury kobiety wy- 
zyskiwane są do pracy ciężkiej fizycznie 
pełniąc rolę służby domowej, a nierzad- 
ko i zwierząt pociągowych. Nie trzeba 
przy tym dodawać, że nie podlegają żad- 
nym świadczeniom społecznym, ani nie 
korzystają z żadnych praw obywatelskich. 
Zupełnie więc słusznie Komisja Spo- 
łeczna przy ONZ uchwaliła ostatnio re- 
zolucję żądającą udzielenia przez wszys 
stkie państwa będące członkami Narodów 
Zjednoczonych tych samych praw polis 
tycznych wszystkim kobietom jakie po= 
siadają mężczyźni. : 
Wniosek w tej sprawie złożyła prze- 
wodnicząca rady kobiet duńskich p. Bodil 
Begtrup. Delegatka Norwegii p. Arase 
Lioness Aase poparła wniosek delegatki 
duńskiej podkreślając, że już od wielu lat 
kobiety biorą udział w życiu politycznym 
zarówno w Europie, jak i w Ameryce, 
wobec łego jest rzeczą logiczną i spra- 
wiedliwa, by miały te same prawa co i 
mężczyźni. 
- Następnie przemawiała delegatka Stas 
nów Zjednoczonych p. Eleanor Roosevelt, 
która zaproponowała, by sprawę przekazać 
radzie społeczno-gospodarczej. Wniosek 
ten jednak upadł ponieważ wysunięto 
obawy, że opóźni on całą akcję. Komisja 
będzie-starała się przeforsować wniosek 
zgłoszony. przez delegację duńską. 
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Za siedmioma górami, za siedmioma 
tasami żył sobie raz pracowity a skrom- 
ny redaktor. 

Redaktor miał wieczne pióro,  chroni- 
czny katar, nosił ciemne okulary i ba- 
wełniany szalik, uśmiechał się do 
wszystkich i nie chodził do „Pickwicka* 
na wódkę. 

Jak każdy szanujący się człowiek — 
miał żonę przecudnej urody i dużo, du- 
żo dzieci. I był pracowity a skromny re- 
daktor szczęśliwy. 

Jedno go tylko gnębiło: mieszkanie. 
Miał bowiem nasz bohater tylko pokój 
z kuchnią i martwił się ogromnie, gdyż 
nie mógł w tym mieszkaniu pracować. 
Kiedy próbował pisać mądry i długi ar- 
tykuł w kuchni — to żona przychodziła 
wtedy smażyć placki na oleju, a gdy 
przechodził do pokoju — wtedy dzieci 
(a miał ich dużo, dużo) uczyły się głos- 
no wierszy obozowych, albo bawiły się 
w wojnę atomową. 

Martwił się więc pracowity a skrorn- 
ny redaktor, chudł i siwiał, i w końcu— 
zaczął chodzić na wódkę. I uimarłby ze 
zmartwienia, lub zapił się na śmierć — 
gdyby nie jedna dobra wróżka. 

Dobra wróżka, która w cywilu była 
wysokim- urzędnikiem państwowyn, 
przyszła doń i wskazała mu złego zzlo- 
wieka, który. parał się inicjatywą pry- 
watną, miał sklep i dwa pokoje z kuch- 
nią, a nad sklepem miał jeszcze trzy po- 
koje z kuchnią i poniemieckimi meblami 
— i poradziła mu, by złożył podanie na 
te trzy pokoje dó Bardzo Wysokiego U- 
rzędu. - 

Napisat więc. pracowity a skromny 
redaktor podanie, poszedł do Bardzo Wy 
sokiego Urzędu, stał długo w ogonku 
i złożył to podanie. Ale wtedy — urzę- 
dnik, który odbierał je, popatrzył i na 
niego i na podanie, potem wyszedł do 
drugiego pokoju i gdy za dwadzieścia 
minut powrócił, oświadczył, że nic z po* 
dania nie będzie, bo tam — to... owo... 
i wogóle — sprawa sporna... 

Zmartwił się więc nasz redaktor. po- 
szedł do wróżki i powtórzył jej to. Do- 
bra wróżka zmarszczyła wtedy brwi. za- 
wołała urzędnika, tupnęła nogą i poda- 
nie zostało przyjęte. : 

Potem podanie z Bardzo Wysokiego 
Urzędu poszło do Jeszcze Wyższego U- 
rzędu i tam, w tajemniczy — bo bardzo 


szybki sposób, zostało załatwione i wró- 
ciło do Bardzo Wysokiego Urzedu z po- 
wrotem. 


Gdy dowiedział się o tem pracowity 
a skromny redaktor, uradował się moc- 
no, kupił dzieciom chałwy i czekolady, 
żonie — perlony i pobiegł do kierownika 
B.W.U. Tam — stanął w ogonku i cze- 
kał. Czekał długo, a kiedy stanął przed 
obliczem kierownika, oświadczył mu gło 
sem radosnym, że przyszedł cdebrać dē- 
cyzję na przydzielone mu mieszkanie 
Kierownik zamyślił się głęboko i po- 
wiedział, że te nie jego sprawa i odesłał 
redaktora do referatu. 


Poszedł więc pracowity a skromny 
redaktor do referatu, stanął w ogonku 
i czękał. A gdy stanął przed obliczem 
referenta, ten mu oświadczył, źe to nie 


tu, tylko gdzie indziej i pokazał mu 
właściwy pokój. 
Stanął więc redaktor w ogonku we 


właściwym pokoju. Stanął i czekał. A 
gdy się doczekał — powiedziano mu 
również, że to nie tu i przesłano do in- 
nego pokoju. 


Redaktor słaniał się już na nogach. 
Do przytomności przyszedł dopiero gdy 
zauważył, że referentka, która załatwia 
interesantów — robi to grzecznie i przy- 
zwoicie. Przez chwilę nawet przynzekał 
sobie, że napisze felieton o urzędniczce, 
która potrafi urzędować. Kiedy zaś sta- 
nął przed jej. obliczem, oświadczyła mu 
ona, że owszem, u niej decyzja powin- 
na być, ale jeszcze jej niema i jest chy- 
ba u kierownika. 


Redaktor podziękował jej i już na- 
prawdę bez sił — poszedł na skargę do 
dobrej wróżki. Dobra wróżka znów zmar 
szczyła brwi, tupnęła nogą i po chwili 
kierownik znalazł u siebie decyzję na 
mieszkanie redaktora. 


Gdy ją znalazł, zaniesiońo ją do tej 
grzecznej  referentki, ale redaktora to 
już nie chcieli zanieść, tylko musiał iść 
sam. 

Referentka też się ucieszyła, potem 
wyjaśniła, oSjaśniła, wzięła ulgową o- 
plate i wydała decyzję. Wtedy — urado- 
wany redaktor pobiegł najpierw na wód- 
ke, a potem wsiadł w tramwaj i poje- 
chał obejrzeć swe nowe mieszkanie. 


Mieszkania jednak nie obejrzał. Zły 
człowiek bowiem nie chciał go wpuścić, 
a że parał się inicjatywą prywatną, mó- 
wił patetycznie: po moim trupie!... 


Ponieważ grzeczna referentka mówi- 
ła, że gdyby tak stać się miało, to pra- 
cowity a skromny redaktor niech jeszcze 
raz przyjedzie, to ona mu pomoże, więc 
pojechał następnego dnia znów do Bar= 
dzo Wysokiego Urzędu. Pojechał bar- 
dzo wcześnie, ale go nie chciano wpuś- 
cić, bo było za wcześnie, a gdy go już 
wpuszczono, referentka powiedziała, 
że przyszedł za późno. Obiecał więc 
przyjść następnego dnia. 

Kiedy następnego dnia, gdy przy- 
szedł również bardzo wcześnie, woźny 
pytał — do kogo idzie, odpowiedział: do 
siebiel.. i — woźny go wpuścił. 

Grzeczna referentka zaprowadziła 
go do innego referatu, tam decyzję re- 
daktora i akta jego sprawy wzięli dwaj 
urzędnicy, którzy nazywali się kontrole- 
rami i pojechali zajmować mieszkanie. 
Mieszkania jednak nie zajęli i dali tylka 
złemu człowiekowi, który też tym razem 
mówił: po moim trupiel.. trzy dni ter= 
minu na opróżnienie mieszkania. 


Redaktor przyszedł znów da B.W U. 
czwartego dnia. I wtedy okazało się, że 
decyzja i ci dwaj urzędnicy — zginęli, 
Ze strachu przed milicją, która ich szu- 
kała za wzięcie tzw. łapówki. Rozplakał 
się wtedy redaktor i od tego dnia przy* 
chodził codziennie i pytał, czy decyzja 


odnalazła się. Po tygodniu — rzeczy- 
wiście się odnalazła. Oczywiście bez 
urzędników. 

I znów redaktor się cieszył. Ale 


mieszkania jeszcze nie zajął, gdyż do-- 
piero wtedy przesłano złemu człowieko- 
wi pisemko z tym trzydniowym termi- 
nem. 

A kiedy przyszedł znów czwartego 


dnia — decyzji znów nie było. Szukali 
jej wszyscy. Cały B.W.U. Ale nie zna- 
leźli. I wtedy — pracowity a skromny 


redaktor powiesił się na własnych szel- 
kach. 

A kiedy przyszła dobra wóżka — za- 
płakała nad nim rzęsistymi łzami, które 
zamieniały się w chałwę i niebieskie fi- 
jołki i dwie dziurki w nosie i skończyła 


się. 
marek 


